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Powikłania na Dalekim Wschodzie

C h iń s k ie  Europą Nowe porażki powstańców
Kto inspirował zamach?-Niewyjaśniona sytuacja w Chinach

REWOLTA ROZSZERZA SIĘ.
Reuter donosi z Nankinu: rewol­

ta przeciw Rządowi nankińskiemu 
ogarnęła Lan-Czou, stolicę prowin 
cji Kan - Su, gdzie toczą się wal­
ki pomiędzy wojskiem rządowym 
a oddziałami dowodzonymi przez 
jednego z wyższych oficerów 
Czang - Sue -  Lianga Juli -  Sue - 
Czunga. Wojska rządowe posuwa 
ją się wzdłuż kolei Lung - Czai i 
są w odległości 22 i pół kilm. od 
Sian-Fu.

Wydział wykonawczy Kuomin- 
tangu uchwalił rezolucję, głoszącą 
że nadal prowadzić będzie dotych­
czasową politykę zagraniczną i 
walkę z inwazją mandżursko-mon 
golską do Suijuanu.
GDZIE SIĘ ZNAJDUJE CZANG- 

KAI-SZEK.
Według wiadomości, otrzyma­

nych przez agencję Domei z Szang 
haju, Czang - Kai - Szek znajdu­
je się rzekomo pod strażą pow­
stańców w Kwanyang w odległo­
ści 47 kim. od Sian-Fu.

W  Szanghaju krążą, pomimo za 
przeczeń, pogłoski, iż Czang-Kai- 
Szek nie żyje. Został on rzekomo 
zabity 12 b. m., kiedy zrewolto­

wane oddziały zaatakowały jego 
gwardię przyboczną.

CZANG - KAI - SZEK NIE 
ZOSTANIE ZWOLNIONY.

Odpowiadając na depeszę min. 
wojny, gen. Hoying - Czinga, do­
magającego się uwolnienia Czang 
Kai - Szeka jako wstępnego wa­
runku wszczęcia rokowań, Czang- 
Sue - Liang oświadczył, że dalsze 
postępowanie jego będzie zależa­
ło od decyzji Nankinu w sprawie 
prowadzenia energiczniejszej po­
lityki w stosunku do Japonii.
CZY WYPADKI CHIŃSKIE BYŁY 
INSPIROYv Ai<JE PRZEZ CZYNNI­

KI ZEWNĘTRZNE?

Koła chińskie, według Havasa, 
uważają, iż komentarze prasy eu­
ropejskiej przedstaw iające ostat­
nie wydarzenia w Chinach jako 
bezpośrednio inspirowane przez 
takie, czy inne m ocarstwa cudzo 
ziemskie, nie odpow iadają rzeczy 
wistości. Rewolta, która wybuchła 
w Tsian - Fu, jak się zdaje, zo­
stała głównie wywołana przez 
czynniki lokalne. Chociaż oczywi­
ste jest, iż wojna domowa wy- 
szłaby na korzyść przede wszyst­
kim Japonii, bezpośredni jej udział

Z.S.S.R. oskarża Japonię
o w y w c ł .n ie  krwawych zajść w Chinach

„Izwiestia“ i „Prawda", komentu 
jąc zamach Czang-Sue-Lianga pod 
kreślają, że inspiracji zamachu szu 
kać należy w rękach Japonii, Japo 
nii bowiem zależy na tym, by stwo 
rzyć w Chinach chaos wewnętrzny, 
celem łatwiejszego zrealizowania 
zaborczych planów w tym kraju.

„Izwiestia" piszą, iż antyjapoń- 
ski charakter wystąpienia Czang- 
Sue-Lianga jest tylko maskowa­
niem jego istotnej działalności, któ 
rej celem jest zadanie ciosu „fronto 
wi narodowemu" i osłabienie siły 
obronnej Chin. Bezpośrednim rezui 
tatera zamachu może być nowy 
wybuch wojny domowej, której im 
perializm japoński nie omieszka 
wykorzystać dla swych celów. 
Dziennik zaprzecza pogłoskom, ja­
koby Czang-Sue-Liang popierany 
miał być przez ZSSR, z którymi 
zawrzeć miał układ zaczepno - od­
porny.

„Prawda" wskazuje wyraźnie na 
Japonię, jako organizatora zama­

chu, odpierając jednocześnie zarzu­
ty prasy japońskiej co do rzekome 
go kontaktu Czang-Sue-Lianga z 
Sowietami.
PODEJRZANA WSTRZEMIĘŹLI­

WOŚĆ JAPONII.
Agencja Domei donosi: na po­

siedzeniu rady ministrów, minister 
spraw zagranicznych Arita oświad 
czył, że wobec wydarzeń w Chi­
nach Japonia będzie zachowywała 
baczną czujność i będzie się trzy­
mała zasady nieinterwencji (!).

CO PISZE BERLIN?
Wybuch zatargu w Chinach odbił 

się w Berlinie głośnym echem. Przy­
czyny zatargu koła tutejsze dopatru­
ją się głównie we wpływach Moskwy, 
chociaż niektórzy obserwatorzy nie­
mieccy dopuszczają możliwość, że 
konflikt powstał na podłożu ambicyj 
osobistych marszałka Czang-Sue- 
Lianga.

Według depesz niemieckich z Da­
lekiego Wschodu, Rząd nankiński w y­
słał już na pomoc uwięzionemu wo­
dzowi doborową armię w składzie 25 
dywizyj.

Do Berezy Kartuskiej
Ag. P. A. T. donosi:
Na terenie województwa krakow 

skiego aresztow ano ostatnio nastę 
pujące 12 osób za działalność ko­
munistyczną, które zostały w myśl 
decyzji władz umieszczone w obo­
zie odosobnienia w Berezie Kartuz- 
kiej: Piotr Chrząścik, zamieszkały 
y  Płazie, pow. Chrzanów, Enten- 
kerg  z Krakowa, Adam Peterko z

Bestwiny, pow. Biała, Piotr Polak 
z Nowego Sącza, Mordko Reiter z 
Krakowa, Józef Rosenfeld z Nowe­
go Sącza, Izrael Schlesinger false 
Silberberg z Trzebini, Józef Sko­
wronek z Wieliczki, Jonas Till z 
Zakopanego, Stefan ślęzalcz Nowe 
go Sącza, Dawid T inka false Guen 
prech z Zakopanego i Kalman La­
zar W aitz false Schief z Tarnow a.

w buncie wydaje się mało prawdo 
podobny.

W politycznych kołach chiń­
skich nie przypuszczają, by- konie­
cznym następstwem rewolty mar­
szałka Czang - Sue - Lianga mu­
siała być wojna domowa. W ojska 
rządowe są jednakże gotowe do 
interwencji, gdyby rokowania ma 
jące na celu uwolnienie marszał­
ka Czang - Kai _ Szeka zawiodły.

Walki o Madrvt

Wojska niemieckie i marokańskie pobite
DALSZE WALKI O MADRYT.

W ciągu trzech ostatnich tygo­
dni w walkach, toczących się do­
koła Madrytu, padło przeszło 
5.000 zabitych.

Wczoraj około godz. 10 pow­
stańcy zaatakowali pozycje rządo 
we w pobliżu Valdemorilla w od­
ległości 20 kim. od Madrytu. Za­
jadła walka, jak zaznacza Havas,

Promienie śmierci
Sensacyjne doświadczenia w Berlinie

Niemiecka prasa emigracyjna 
informuje, te  stowarzyszenie nau­
kowe im. cesarza Wilhelma w 
Berlinie prowadzi od r. 1935 sen ­
sacyjne doświadczenia z  „promie­
niami śmierci". Kolebką „zabija­
jących" promieni jest Jena. W  r. 
1929 wynalazł je  i poczynił z  ni­
mi pierwsze próby profesor uni­
wersytetu w Jenie, dr. Esau.

Prof. Esau wypuścił promienie 
pomiędzy dwoma mosiężnymi p ły­
tami. Umieszczone w obrębie 
tych płyt muchy zostały zabite na­
tychmiast, a szczury i m yszy po 
kilku sekundach. W  r. 1930 eks­
perymenty z  promieniami śmierci 
przeniesione zostały do Ameryki 
Tam wypróbowano ich moc zabi­
jającą na wołach i małpach. Wół 
zabity został przez promienie 
śmierci dopiero po 92 sekundach  
śm ierć nastąpiła wskutek poraże­
nia serca.

W laboratoriach -ao jenny ch 
stwierdzono następnie, że pro­
mienie śmierci, wypuszczone na 
ultrakrótkich falach długości 3— 4 
metrów, działają przede w szyst­
kim  na krew i wywołują krwoto­
ki. Pod wpływem promieni krew  
kości i tkanki stają się gorącymi.

Doświadczenia, prowadzone od 
półtora roku w Berlinie, zm ierza­
ją  do wypróbowania działania 
promieni śmierci specjalnie na 
mózg i system  nerwowy. E kspe­
rymenty wykazały, że znane do­

tychczas promienie śmierci są za 
słabe, aby zabić mogły człowieka  
znajdującego się poza polem ob­
jętym  przez miedziane płyty. N ato­
m iast stwierdzone zostało wszech­
stronnie szkodliwe działanie „za. 
bijających" promieni na nerwy i 
umysł, przy czym akcja promieni 
w ystępuje tu niezależnie od płyt 
miedzianych i rozwija się na cał­
kiem wolnej przestrzeni.

,.Prom ienie śmierci", w ypusz­
czone na ultrakrótkich falach 
długości 3 metrów, w ywołują u 
ludzi natychmiastowe podrażnie­
nie, uczucie trwogi i przestrachu 
pesym izm  i poczucie niemocy 
Wielokrotnie dokonywane w Ber­
linie eksperymenty dały w tej 
mierze zupełnie pozytyw ne rezul­
taty. Ze szczególną siłą działają  
„promienie śmierci", wypuszczone 
przez aparat o sile 400 W att.

Uczeni berlińscy przyznają, że 
przy obecnym stanie wiedzy nie 
je s t możliwym zabijanie „promie­
niami śmierci" żołnierzy w rowach 
strzeleckich, ani cywilnej ludności 
w kraju nieprzyjacielskim. Możli- 
wem jest natomiast uczynienie 
niezdolnymi do walki w ojsk prze­
ciwnika przez wywołanie w ich 
szeregach uczucia przestrachu i 
trwogi.

Badania nad działaniem „Pro­
mieni śmierci" nie zostały jeszcze  
zakończone i prowadzone są n a ­
dal w fenie i w Berlinie.

trwała około 3 godzin. Atak pow­
stańców został odparty.

NA ODCINKU GUADARRAMA.
Ministerium wojny ogłosiło ko­

munikat, w którym donosi o od­
parciu ataków powstańców na od 
cinku Guadarrama. Straty nieprzy 
jaciela są znaczne.

NIESNASKI WŚRÓD 
POWSTAŃCÓW.

Jeden z dezerterów pow stań­
czych na odcinku Huesca zeznał, 
że gen. Franco zmobilizował wszy 
stkich mężczyzn w wieku od 18 
do 30 lat. W Huesca wśród pow­
stańców są: Niemcy i Włosi. Żoł-

trzymują dziennie 5 centymów io ł 
du a „falangiści" aż 5 peset. — 
W śród powstańców panują nieśna 
ski. Dnia 25 listopada rozstrzela­
no 3 „falangistów".
IDEAŁY WOLNOŚCI I SPRAWIE

DLIWOśCI ZATRYUMFUJĄ.
Z powodu 11 -tej rocznicy śmier 

ci przywódcy socjalizmu hiszpań­
skiego Pablo lglesias'a odbyło się 
wczoraj w M adrycie uroczyste 
zgromadzenie, na którym m. in. 
przemawiał komisarz polityczny 
brygady międzynarodowej W łoch 
Nenni, sławiąc zasługi Zmarłego. 
W szyscy mówcy wyrazili nadzie­
ję, że ideał Iglesiasa — wolność 
— zatriumfuje dzięki zwycięstwu

nierze w szeregach powstańców o- arrr)ji republikańskiej.

Komunikat Rady Obrony Madrytu
Rada Obrony Madrytu ogłosiła wczoraj o godz. 12 następujący 

komunikat: Po krwawych kilkakrotnych klęskach pod Madrytem pow­
stańcy usiłowali dokonać wczoraj w trzech miejscach dywersji na od­
cinkach bardziej oddalonych od stolicy. Ataki podjęto na odcinkach 
pod Nedilla, na froncie Guadarrama - Boadilla del Monte na płd. 
zach. od Madrytu i pod Val de Morillo. Przeciwnik wszędzie został 
odparty i poniósł duże straty. Wysiłek przeciwnika był szczególniej 
zaciekły na odcinku Boadilla del Monte, gdzie wojska marokańskie i 
kontyngenty niemieckie, które świeżo przybyły na front środkowy 
brały udział w natarciu, poparte przez samoloty i czołgi. Walka trwa 
ła ponad 5 godzin i skończyła się zupełną porażką przeciwnika, któ­
ry porzucił ciała przeszło 200 poległych i wielu ranionych na naszych 
liniach. Samoloty republikańskie skutecznie bombardowały stację ko­
lei w Calatayud na froncie aragońskim. Na pozostałych frontach nic 
do zanotowania.

W czternastą rocznicę tragicznego zgonu

Gabriela NARUTOWICZA,
pierwszego Prezydenta Rzeczypospolitej, 

składa hołd Jego świetlanej pamięci
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Uchwały związków pracowniczych
K o n g re s  p ra c o w n ik ó w .  — Z a k a z a n ie  z e b r a n ia

W niedzielę zebrała się w W ar­
szawie Rada Naczelna Unii związ 
ków pracowników umysłowych, 
która powzięła cały szereg uchwał 
w sprawach zasadniczych, doty­
czących położenia świata pracow­
niczego.

Rada Unii stwierdza, że spełńie 
nie postulatów świata Pracy jest 
warunkiem istotnej poprawy syi. 
ccji gospodarczej i społecznej.

Polityka obciążeń płac pracow­
ników publicznych i prywatnych 
oraz zaniedbanie szybkiej i wydał 
nej poprawy zarobków najszer­
szych mas pracujących hamuje 
możliwość ożywienia obrotów go­
spodarczych.

Następują postulaty, dotyczące 
przepisów o umowach, zbiorowych 
1 rozjemstwa w zatargach pracy.

W dziedzinie bezrobocia — 
stwierdza się niedostateczność ak 
cji filantropijnej oraz koniecznoś­
ci stosowania odważnych metod 
walki z bezrobociem, a przede 
wszystkim skrócenia czasu pracy 
z utrzymaniem nienaruszalności 
płac. Równocześnie Unia domaga 
się należytej pomocy dla bezrobot 
nych ze środków Funduszu Pracy 
i subwencyj budżetowych bez ob­
ciążania sfer pracowniczych.

Poza tym pracownicy domagają 
się zakazu kumulacji w rękach je 
dnego pracownika kilku zatrud­
nień lub zaopatrzeń, emerytur, 
rent etc.

Przywrócenia samorządu ubez­
pieczeniowego domaga się „Unia" 
podkreślając, że stanowi to zasad 
riczą gwarancję normalnego funk 
cjonowania ubezpieczeń społecz­
nych w Polsce, a to zarówno z 
powodu poderwania ich sytuacji 
finansowej oraz zdolności świad- 
czeniowcj, jak i ich popularności 
.w masach pracowniczych. Ubez­
pieczenia społeczne z natury rze­
czy — z uwagi na ich społeczny 
charakter — nie mogą być rzą­
dzone przez biurokrację, lecz mu­
szą stanowić teren pracy istotne­
go samorządu, opartego na pow­
szechnych wyborach*'.

Ze specjalnym również naci­
skiem podnosi „Unia" sprawę po 
datku specjalnego. Rezolucja gło­
si;

podatku specjalnego w 1935 roku, 
zostało złożone w imieniu Rządu 
wyraźne oświadczenie, że podatki 
to wprowadza się na czas ściśle 
określony t. j. na 24 miesiące, dą­
żeniem zaś Rządu będzie w razie 
poprawy sytuacji budżetowej, o- 
kres ten skrócić a w każdym razie 
uchylić te obciążenia przed termi­
nem w stosunku do pracowników 
niżej uposażonych.

W preliminarzu budżetowym 
Państwa na rok 1937-38 podatek 
specjalny zapreliminowany został 
na cały rok budżetowy, t. J. od 1 
kwietnia 1937 roku do 31 marca 
1938 roku, a więc zapowiedziany 
okres zamierza się przedłużyć o 
dalsze trzy miesiące.

Wobec powyższego Rada Naczel I 
na Unii stwierdza, że niedotrzy- j 
mywanie zobowiązań, złożonych w i 
imieniu Rządu w Izbach Ustawo­
dawczych wywołuje słuszne rozgo 
ryczenie wśród szerokich mas pra 
cowniczych".

* *
*

Jak wiadomo, komisja porozu­
miewawcza związków pracowni­
ków państwowych, samorządo­
wych i prywatnych uchwaliła zwo 
łać kongres ogólno - pracowni­
czy. „Unia" podtrzymuje ten po­
stulat, domagając się zwołania te­
go kongresu w terminie do 31-go 
marca 1937 roku. Zadaniem kon­
gresu ma być rozważenie zagad­
nień społecznych, jak płace, wa­
runki pracy, ustawodawstwo pra­
cownicze, samorząd ubezpieczal- 
ni. Jak wiadomo, zwołana przez 
Stołeczną Komisję Porozumiewaw 
czą narada związków pracowni­
czych w Warszawie, została przez 
Komisariat Rządu zakazana. Przy 
toczone przez niektóre pisma sto­
łeczne „wyjaśnienie", że pewne e- 
lementy wychodzące z łona związ 
ków zawodowych... usiłują prze­
forsować uchwały i rezolucje na­
tury politycznej..." jest całkowicie 
nie istotne, albowiem obrady ze­
brań pracowniczych obracają się 
ściśle w ramach zagadnień spo­
łecznych.

ku specjalnego. Całkowicie nieści­
słe jest wyjaśnienie, że zebranie 
to stanowić miało „dalszy ciąg" 
zakazanej narady z dnia 12 b. m.

Ze sfer pracowniczych wyjaśnia 
ją nam również, że tego rodzaju 
konferencje już parokrotnie się od­
bywały i nie były zgłaszane u 
władz administracyjnych, a jed­
nak ani z formalnych ani z mery­
torycznych powodów konferencyj 
takich nie zakazywano.

Przegląd prasy
CIEKAWE „WNIOSKI".

Wypadki chińskie — bunt woj­
skowy przeciw naczelnikom w du 
chu antyjapońskim i prosowieckim 
— spowodował ciekawe rozmyś­
lania w „Dzienniku Narodowym".

Co to się dzieje? — zapytuje 
siebie 1 odpowiada (niewątpliwie 
jednostronnie), że to wszystko jest 
intrygą Moskwy —

„Uwięzienie marszałka Czang 
Kai - Szeka jest nowym dowodem 
na to, że polityka rosyjska prowa­
dzi grę bardzo rozległą i wszech­
stronną. Poza grą tą  stoi dosko-

Na. h tiżd ym  św ią teczn ym , stole,

czekoladki 1’Y l l z i l l
dobre

sm aczne
niedrogie

WŁASNY SALON: Marszałkowska 75. róg Wilcze),
SKLhPY: M aszałkow ska 129 I K rakowsk a Przedmieście 9. 
KiOSKli na w azystkich w lrksrvc .i dw orcach kolejowych.

Zaginiony „Krzyż Południa"

„Przy wprowadzeniu podwyższę

„Wieczór Warszawski" przyta­
cza wyjaśnienie, że z tego może 
powodu została zakazana przez 
władze konferencja zarządów — 
(ściślej: prezydiów) związków pra 
cowników samorządowych w W ar 
szawie. Otóż konferencja ta obra­
dować miała nad sprawami ści­
śle ograniczonymi, dotyczącyci u-

rego podatku od uposażeń oraz staw samorządowych Oraz podat
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ranie p
Nowy wite-marszałek —  Kredyty dodatkowe

Mieszkańcy Brazylii są do fełębi 
poruszeni zaginięciem wielkiego 
hydroplanu francuskiej linii lotni­
czej na trasie Rio - Dakar. Aparat 
ten, „Croix du Sud“ (Krzyż Połu­
dnia), trzy-motorowiec, pilotowa­
ny przez znakomitego lotnika Mer- 
moz‘a, odbywał swą trasę nad O- 
ceanem po raz 62 bez żadnego de­
fektu. Pilot Mermoz przelatywał na 
nim ocean po raz 25-ty. Samolot 
miał dnia 7 b. m. wylądować w Da- 
karze, lecz do tej pory nie przy­
był na miejsce przeznaczenia. Os­
tatnią depeszę radiową wysłał Mer 
moz w poniedziałek (7 b. m.) o 
godz. 10 rano, donosząc, że znaj­
duje się o 800 km. na południe od 
Dakaru, że morze jest spokojne j 
że jeden z trzech motorów działa 
niezbyt regularnie. Od tej pory 
słuch wszelki o „Croix du Sud" za­

ginął. Rząd francuski zawiadomił 
drogą radiową wszystkie statki bę 
dące na morzu między Rio de Janei 
ro i Dakarem, że istnieje obawa, 
iż „Croix du Sud" był zmuszony 
do planowania na pełnym morzu i 
wobec tego prosi o uważne obser­
wowanie przebywanej oiogi. Każ­
dy ze statków wypływających z 
Rio de Janeiro w stronę Dakaru o- 
raz z Dakaru w stronę Brazylii, o- 
trzymał taką samą depeszę.

W dn. 8 rano niemiecki lotnisko­
wiec „Ostmark" wyrzucił katapul- 
tą, hydroplan „Passat", który udał 
się natychmiast szlakiem, jaki po­
winien był przebyć Mermoz na swo 
im aparacie. Równocześnie „Ost­
mark" podniósł kotwicę, ażeby 
wziąć udział w poszukiwaniu fran­
cuskiego aparatu. Dotychczas na 
ślad hydroplanu nie natrafiono.

nale zbudowana organizacja, któ­
rej kierownicy posiadają dobrze 
opracowane i oparte na dobrych 
informacjach plany działania na 
skalę światową".
Przypuśćmy.Wlęc co dalej? Oto 

swoje chińskie rozmyślania „Dzień 
nik" kończy niespodziewanym 
„wnioskiem" — skończyć z ży ­
dami!

„Wypadki na Dalekim Wscho­
dzie przypominają nam przeto < 
konieczności reformy naszego ży­
d a  wewnętrznego oraz o koniecz­
ności niezależności polityki pol­
skiej od czynników obcych, <* więc 
orf polityki tydowskiej i  od polity, 
ki masońskiej".
Taki jest osobliwy „wniosek". 

Bunt w Chinach, a więc — precz 
z Żydami!

To już, naturalnie* jakaś dziwa, 
czna hypnoza. Tylko — czy auto- 
hypnoza czy też świadome i celo­
we hypnotyzowanie innych?

Londyliska komedia trwa

Po załatwieniu formalności wstę 
pnych przystąpiono do wyboru wi 
cemarszałka na miejsce p. Byrki, 
który objął stanowisko prezesa 
Banku Polskiego.

Zgłoszono trzy kandydatury; po­
sła gen. Żeligowskiego, posła Su- 
rzyńskiego i posła Świdzińskiego, 
który nie przyjął kandydatury, ró­
wnie jak gen. Żeligowski. Ten os­
tatni zaproponował posła Kielaka

z grupy rolniczej.
Poseł Kielak został wybrany 122 

głosami. Poseł Surzyński otrzymał 
55 głosów.

Następnie przyjęto ustawy o kre 
dytach.dodatkowych na r. 1936/37: 
na powiększenie etatów policji — 
1,090,235 zł., na nowe etaty straży 
granicznej — 65.600 zł. i 2 miliony 
na pomoc w zawieraniu układów 
konwersyjnych w rolnictwie.

W yszły  z  druku i są  w  sp rzed aży
Z I M O W Y

URZĘDOWY ROZKŁAD JAZOY P.K.P.
w a ż n y  o d  1 5  g r u d n ia  r. b .

C ena z ł. 3 .—

OKRĘGOWE ROZKŁADY JAZOY P.K.P.
R ozkład  J a z ź y  W ęzła  W arszaw sk iego  cen a  3 0  gr. 

P odm iejsk ie  k ieszonkow e Rozkłady Ja z d y ;
S p raw d zo n e  p rzez  M in isters tw o  K om unikacji
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Po posiedzenia podkomitetu niein­
terwencji w Londynie został wydany 
komunikat, stwierdzający, iż zbadano 
propozycje, zmierzające do wprowa­
dzenia systemu kontroli zapewniają­
cego wykonanie układu o nieinterwen 
cji. Pewne zagadnienia techniczne, 
związane, z tym projektem zostały 
przekazane ekspertom.

Komitet zbadał również raport 
przygotowawywany przez sekretarza 
we współpracy z przedstawicielami 
państw, w których zreasumowano za­
rządzenia wydane przez Rządy, które

terpretację układu.
*«*

Reuter donosi: Odpowiedzi na 
propozycję, angielsko -  francuską 
w sprawie mediacji w Hiszpanii 
wyrażają zasadniczą zgodę. Wo­
bec tego Rządy brytyjski i francu 
ski opracowują konkretne wnioski 
dla przedłożenia ich Rządowi hisz 
pańskiemu za zgodą 6 mocarstw. 
Podkreślają — pisze Reuter— że 
czynione są wysiłki, aby osiągnąć 
cel jaknajszybciej. Prawnicy M. 
S. Z. brytyjskiego badają zastoso

przystąpiły do układu. Komitet po- wanie do Hiszpanii ustaw y 1871 
stanowił wydać pewne zarządzenia r. o zaciągu do wojsk zagranicz- 

mające na celu bardziej jednolitą in- nych.

T rupy w  w ą w o z ie
Żandarmi z Romans sur Isere j tąd w sobotę dn. 12 b. m. udali się 

(Francja) znaleźli w wąwozie Labo- tażksówką do Ponten Royans, gdzie j 
uiTie dwa trapy. Dochodzenie stwier- zatrzymali się na noc. Dn. 13 b. m. po 
dziło, że są to ciała Anne Marie! śniadawu udali się na wycieczkę do 
Delahaye, żony lekarza z Brukseli i 1 Sainte Eulalie en Royans. Najwidocz- 
Charles'a de Zeymand van Ennioho- j  niej próbowali oni w czasie spaceru 
den, konserwatora muzeum im i wersy-! wspiąć się na strome wzgórze ponad 
teckiego w Brukseli. Przybyli oni w wąwozem Labo-ume i spadli do prze- 
okolice Grenoble dn. 6 grudnia jako paści. Istnieje też przypuszczeni, że 
narciarze. Po krótkim pobycie w La- popełnili oni samobójstwo. Dochodze- 
grave zamieszkali w Grenoble i stam -' nie trwa.

Naczelna Rada Adwokacka

FATALNY „WYWIAD".
Głośny „wywiad" ks. prymasa 

Hlonda z atakami na Francję i Cze 
chosłowację wywarł w Polsce i za­
granicą duże wrażenie. Mówiła o 
tym „wywiadzie" w Senacie także 
senatorka Fleszarowa w swem, 
trzeba przyznać, tnądrem i śmiałem 
przemówieniu:

„W ostatnich dniach podały pi­
sana wiadoniość o wywiadzie, u-

dzielonym przez najwyższego do­
stojnika kościoła w Polsce, na te­
mat naszej państwowej polityki 
zagranicznej. Na podstawia jakich 
pełnomocnictw ivyunad ten byl u- 
dzielony? M. S. Z. o tym milczy, 
wolno więc nam przypuszczać, że 
upoważnienia żadnego nie 'było.

Przenoszenie autorytetu, jaki du 
chowieństwu słusznie należy się 
w obrębie kościoła, na teren życia 
społecznego i prywatnego obywa­
teli staje się coraz częstsze. Ofen­
sywa kleru na wolność obywatel­
ską idzie na całej linii, sekundują 
jej dzielnie czynniki t  zw. „naro­
dowe" i konserwatywne".
Tak brzmi ten ustęp wedle ste­

nogramu. Czytelnicy wiedzą, jak 
krytycznie zapatrujemy się na „pra 
ce“ obecnych Sejmu i Senatu. Ale 
tern bardziej godzi się podkreślić 
wyjątkowo odważny głos. 

ALARMY WE FRANCJL 
ARTYKUŁ DUHAMELA. 

Artykuł znakomitego pisarza Du 
hamela w „Mariannę" o niebezpie­
czeństwie niemieckim zrobił we 
Francji ogromne wrażenie.

Zacytujemy na razie za „Kurie­
rem Porannym" parę słów:

„Gały świat widzi, ż« Francja 
znalazła się w śmiertelnym niebee 
pieczeństwie — jodynie Francuzi 
nie rozumieją tego. By dokładnie 
zrozumieć sytuację, w jakiej zna 
łaz się nasz kraj, trzeba przebyć 
parę granic, spojrzeć z oddala, — 
Zgiełk wewnętrznych sporów za­
głusza tupot nadciągających armij 
Francuzi jak gdyby me słyszą stra 
szliwtgo warkotu potwornej ma­
szyny, która gotowa jest ich 
zgnieść".
„Niema chwili do stracenia!" wo­

ła z przerażeniem Duhamel.
Zasadniczo ma rację. Hitler staje 

się coraz większym niebezpleczeń- 
stwem. Jakkolwiek nie brak — nie* 
stety — ludzi (ks. prymas Hlond), 
którzy starają się ukryć niebezpie­
czeństwo...

„DZIENNIK PORANNYY". 
Ukazał się nowy tani dziennik'

5 groszy p. t. „Dziennik Po­
ranny". Charakter — wybitnie aa - 
tyklerykalny. Zamierza prostować 
wszystkie oszczerstwa, miotane 
przez klerykałów na instytucje pou 
stępowei na nauczycieli.

„Nic nie pomogą jednak te a- 
taki, nawet pomimo pośpieszenia, 
z sukursem rozwydrzonego w o- 
statnich czasach do niebyivalych 
granic kleru rzymsko - katolickie­
go, który wszędzie, gdzie zwęszy 
wstecznictwo jest gotów do usług, 
a już specjalnie, jeżeli trzeba rzu­
cić się na to, co ma jaki związek 
z postępem, ze światłem i z istot­
nym wysiłkiem wyzwoleńczym 
warstw pracujących".
Istotnie, zachłanność, I tupet 

klerykalizmu przechodzą dziś 
wszelką miarę! K. CZ.

Z IO Ł A P R Z E C I W A R T R E T Y C Z N E
A n t e n a  J.  SESSNłkA Je ro zo . im sk a  11

Dn. 12 b. rn. odbyło się plenar­
ne posiedzenie Naczelnej Rady Ad­
wokackiej w nowym składzie. Na 
posiedzeniu tym dokonano wyboru 
Prezydium i Wydziału Wykonaw­
czego.

Do Prezydium weszli: prezes — 
Domański Ludwik; wiceprezesi — 
Chomiczewski Stefan 1 Salkowski 
Wacław; sekretarz — Morawski 
Jan; skarbnik — Nowodworski Jan.

Do Wydziału Wykonawczego 
Naczelnej Rady Adwokackiej wy­
brani zostali: Prezes — Domański 
Ludwik; wiceprezesi — Chomiczew 
ski Stefan i Salkowski Wacław; 
członkowie: Jasiński Zbigniew,
Margolis Aleksander, Miśkiewicz 
Tadeusz, Morawski Jan, Nowo­
dworski Jan, Sommerstein Emil, 
Wnukowski Klemens. (PAT).

Mi litiiał us ofiisiin
Na szlaku kolejowym Berlin — 

Królewiec na otwartym przejeź- 
dzie pociąg osobowy najechał na 
przechodzącą przez tor orkiestrę 
lobotniczą. 3 osoby zginęły.

.W pebkiu miejscowości Bad

Woerishofen (Bawaria) w czasie 
silnej mgły samochód ciężarowy 
w pełnym biegu najechał na drze­
wo. 2 osoby zginęło, trzecia od­
niosła niebezpieczne rany.

Za ścia na zebraniu R^sistów
W poniedziałek wieczorem od­

było się w Brukseli zebranie, na 
którym miał przemawia! przewód 
ca Reksistów Degrelle. Zebranie to 
zakończyło się ogólnym zamiesza 
niem. Doszło do starcia pomiędzy

Reksistami a zwolennikami stron­
nictw lewicowych. Jeden z Reksi­
stów został ranny. Policja, która 
była zmuszona do interwencji, roz 
prószyła uczestników zebrania.

K la s o w e  z w ią z k i  z a w o d o w e
w K rak o w a  idą naprzód

Ruch zawodowy, prowadzony 
przez klasowe związki, poczynił w 
ciągu bieżącego roku olbrzymie po 
stępy. We wszystkich związkach 
wre ożywiona praca organizacyjna 
Prawie wszyscy robotnicy na tere­
nie Krakowa należą do klasowych 
związków zawodowych. Jeszcze 
należy wciągnąć w nasze szeregi 
tych, którzy z tych czy z innych 
względów stoją na uboczu.

Bardzo żywą akcję prowadzi 
Związek Robotników przemysłu 
skórzanego, Oddział I białoskórni- 
cy i rymarze. W oddziele tym zor­
ganizowani są wszyscy rymarze i 
białoskórnicy. Wyrazem siły liczeb 
nej i spoistości oddziału było odby 
te w ubiegłym tygodniu zgroma­
dzenie, które wykazało wielki sto­
pień uświadomienia klasowego 
członków. Na zgromadzeniu retera-

Chmurno
Przewidywany przebieg pogody 

dn. 10 b. m.: Pogoda o zachmurzeniu 
zmiennym z rozpogodzeniami w ciągu 
dnia. Miejscami przelotny opad. Nocą 
I rankiem temperatura w pobliżu ze­
ra, dniem parę stopni powyżej zera. 
Umiarkowane wiatry z  kierunków po 

łudni owych, w górach wiatry halny.

ty o położeniu gospc»iarczym 1 o ro 
li i zadaniach związków zawodo­
wych wygłosili tow. tow. Bulsie- 
wicz i Papier. Nad referatami roz­
winęła się szeroka dyskusja w któ 
rej zabierali głos delegaci fabryk. 
Na zakończenie uchwalono rezolu­
cję, wyrażającą zautanie władzom 
związkowym, Centralnej Komisji 
Związków Zaw. oraz Polskiej Par­
ni Socjalistycznej.

Gen. Samsonovlci 
o jus t i ł  Polskę

Wczoraj popołudniu gen. Sam- 
sonovici wraz z towarzyszącymi 
mu oficerami armii rumuńskiej o- 
puścił stolicę Polski, udając się w 
drogę powrotną do Rumunii.

Straszny uiypede* w Zoo
W ogrodzie zoologicznym w Greno­

ble niedźwiedź pochwycił za rękę 11- 
letniego ucznia, który nadmiernie zbB 
żył się do kraty, przeskoczywszy 
przez dodatkową barierę ogrodzenia. 
Dwaj przechodnie, znajdujący się W 
pobliżu, przybiegli na ratunek chłop­
cu i po dłuższych usiłowaniach, zdo­
łali chłopca wyciągnąć za ogrodzeni*. 
Niedźwiedź oderwał jednak dziecku rą 
t-ę aż do ramienia, tak ie etan ofiary 
tego tragicznego wypadku jest bar­
dzo powaiyn.
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„Izbie wyższej" była niewątpli­
wie ciekawsza, niż w Sejmie. 
Wprawdzie p. gen. Sławoj-Skład 
kowski nie zechciał popełnić... 
plagiatu w stosunku do swego 
własnego przemówienia sejmo­
wego i me powtórzył go poraź 
drugi z trybuny senackiej, ale -  
mimo to — dostojny Senat jmó 
wii całość sytuacji wcale grun­
townie, i to z wysokości środo­
wiska, które —naogół biorąc— 
wisi w Polsce dość wysoko... w 
powietrzu.

Pomijając wystąpienia „wiel­
kości lokalnych", jak p. dyrek­
tor gimnazjum z Częstochowy 
Zbierski, trzeba podkreślić dwie 
mowy o znaczeniu na większą 
skalę:

1J p. Fleszarowa powiedziała 
wiele słów rozumnych, uczci­
wych, szczerych i odpowiedział 
nych; przerwała ów „spisek mil 
czenia", który trwał dotychczas 
w sprawie Berezy na trybunach 
sejmowej i senackiej; nie (focze 
kała się jeszcze odpowiedzi; tem 
niemniej jej określenie o „zała­
maniu się ideologii" właśnie w 
związku bezpośrednim z Berezą 
znajdzie w masacó społeczeń­
stwa duży i serdeczny oddźwięk;

2) p. hr. Rostworowski wy­
stąpił w roli obrońcy... testa­
mentu Józefa Piłsudskiego; ten 
„testament najautentyczniejszy" 
— to ma być akurat Konstytu­
cja kwietniowa, p. Składkowski 
zaś, a specjalnie p. Poniatow­
ski obchodzą się z tym „testa­
mentem" bez należytego sza­
cunku. Mowę senacką p. Ros­
tworowskiego należy zestawić 
z mową ks. J. Radziwiłła na 
bankiecie przyjaciół „Czasu" w 
Krakowie. Razem dają one o- 
braz pełny mniejwięcej stanowi­
ska obozu konserwatywnego. 
Upada „solidaryzm społeczny" 
i upada Konstytucja, albowiem... 
p. Poniatowski zamierza podob 
no przeprowadzić energiczniej 
parcelację wielkiej własności 
rolnej. Przeto hr. Rostworow­
ski lokuje siebie w cieniu skrzy 
deł marsz. Piłsudskiego i zgła­
sza stamtąd pozew do gen. 
Składkowskiego o „testament 
najautentyczniejszy", a ks. Ja ­
nusz Radziwiłł widzi z przera­
żeniem ponowny rozrost,,, „par- 
tyjnictwa". >

Ale narazie — powiedz­
my prosto z mostu — pp. kon­
serwatyści w togach rejentów, 
dbających o spuściznę po marsz 
Piłsudskim — to widowisko me 
co dziwaczne na tle prawdziwej 
— i radykalnie zmienionej — 
rzeczywistości polskiej. Trudno, 
tamto — z epoki BBWR — to 
się już skończyło. I — najpraw­
dopodobniej — już nigdy nie 
wróci. Bo na scenę dziejów wy 
stąpiły nowe konieczności pań­
stwowe i nowe siły społeczne. 
Fikcje muszą być złożone do 
składu starych zabawek. Forma 
życia kraju nie może pozosta­
wać w sprzeczności zasadniczej 
z treścią.

I kropka I To wystarcza. Tam­
to się skończyło niezależnie od 
uprzejmości wzajemnych na te­
renie senackim.

n .  NIEDZIAŁKOWSKI.

Zapora w Porąbce na rzece Sole
Nowe jezioro na Sole nazwijmy jeziorem Narutowicza

W szyscy mamy jeszcze w świe 
żej pamięci katastrofalną powódź, 
która latem r. 1934-go nawiedziła 
całe dorzecze Wisły, największe 
szkody w yrządzając w górnym jej 
biegu. Najgwałtowniej wezbrały 
wówczas dopływy Wisły — Duna 
jec i San. Straty, wyrządzone przez 
ową pam iętną powódź, szacuje się 
na sumę 75 milionów złotych. Ka­
tastrofa r. 1934-go przyczyniła się 
niewątpliwie do przyśpieszenia roz­
poczętych już robót z zakresu upo-

Budowę zbiornika wodnego w 
Porąbce na Sole, na pograniczu po 
wiatów żywieckiego i bialskiego 
(wojew. Krakow skie), zaprojekto­
wał z ramienia Galicyjskiego W y­
działu Pow iatow ego jeszcze przed

kich (T-w o Polsko-Francuskie Ro 
bót Publicznych) wielkie dzieło u- 
regulowania Soły zostało zakoń­
czone i dn. 13 b. m. dokonano aktu 
poświęcenia tej pożytecznej inwe­
stycji. Koryto Soły na pograniczu

w ojną inż. Tadeusz Baecker. Pro- wsi Porąbka i Międzybrodzie prze-
jekt ten doczekał się właściwie rea 
lizacji dopiero w niepodległej Pol­
sce. Znaczne zmiany do pierwotne­
go projektu w prowadził pierwszy 
prezydent Rzeczypospolitej, wybit­
ny znawca hydrauliki, b. pruł, po-

cina potężna zapora z betonu 1 dro 
bnoziarnistego piaskowca, m ająca 
260 metrów długości i 22 metry 
wysokości, licząc od daw nego ko­
ryta rzeki, 35 metrów zaś, jeśli li­
czyć od najniższego punktu fundo

MYTOL
wsx/fttfar M YJE  

i PIERZEI
Zapora na rzece Sole w Porąbce

WYRÓB FABR..DOBROLIN' W arszaw o .

Na froncie akademickim
ZE  S. N. P.

Bratnia pomoc Szkoły Nauk Po­
litycznych Warszawy obchodziła w 
ubiegłą niedzielę 20-lecie swojej 
działalności.

ZNÓW BURDY ENDECKIE.
Na Wyższej Szkole Dziennikar­

skiej nieliczna grupa ,.narodowców" 
demonstracyjnie opuściła wykład 
prof. Boleskiego, znanego ze swych 
demokratycznych przekonań.

ECHA BLOKADY.
Na Uniwersytecie J. P. w War­

szawie ustanowiono komisję dyscy­
plinarną, w skład której wejdzie 3 
profesorów. Zajmie się ona ukara­
niem sprawców ostatnich zajść, (as)
WZNOWIENIE WYKŁADÓW NA 

W. S. B. M.
Wczoraj o godz. 8 rano wznowio­

no zajęcia w wyższej szkole Budowy 
Maszyn im, Wawelberga i Rotwan-
da.

Ossietzky a nagroda pokju
Bawił w Polsce niedawno z od­

czytami wybitny działacz kultural 
ny szwedzki i przyjaciel narodu 
polskiego —  K. G. Fellenius. P. 
Fellenius, z zawodu wyższy u- 
rzędnik państw ow y jest doskona­
łym znawcą naszej historii i lite­
ratury  oraz gorącym propagato­
rem zbliżenia kulturalnego pomię­
dzy Polską a Szwecją.

W  jednym z wywiadów praso­
wych, p. Fellenius, zapytany w 
kwestii przyznania nagrody poko 
ju Karolowi Ossietzky'emu, odpo­
wiedział co następuje:

„Nagroda ta należała mu się 
słusznie. To, że człowiek ten jest 
„przestępcą politycznym" nie od­
grywa dla nas najmniejszej roli. 
Nas, Skandynawów, nie obchodzi, 
czy ktoś jest wrogiem jakiegoś sy 
stemu politycznego — bo w innym 
systemie może ten sam człowiek 
być bohaterem... „Przestępstwo po 
lityczne" jest pojęciem b. względ­
nym, a przede wszystkim >— nie-

ludzkim. Ossietzky przysłużył się 
ukochanej przez siebie sprawie — 
reprezentując czynnik kulturalny 
o wysokiej wartości. To że Rzesza 
ma pretensje do Norwegii wywo­
ła tam sihlą reakcję, bo Norwegia, 
której poczucie sprawiedliwości 
jest może jeszcze silniej ugrunto­
wane niż w Szwecji, nie pozwoli 
nikomu na mieszanie się do swych 
decyzyj, ma ona prawo dawać na­
grody komu chce, zresztą przyzna 
ła ją napewno sprawiedliwie. Przy 
znanie nagrody bohaterskiemu i 
nieugiętemu wrogowi wojny, cier­
piącemu tak niesłusznie w swej 
niewdzięcznej ojczyźnie, przyjęła 
Szwecja z westchnieniem ulgi".
T ak  oto rozumnie i szlachetnie 

mówił przedstawiciel kraju, rzą­
dzonego przez demokrację społecz 
ną, wolnego od zarazków  dżumy 
faszystowskiej, pracującego z wia 
rą i zapałem dla lepszej przyszło­
ści św iata. X.

rządkow ania gospodarki wodnej. 
W obec opłakanego stanu, w jakim 
gospodarka ta, zwłaszcza w b. za ­
borach rosyjskim i austriackim, się 
znajduje, doprow adzenie jej do ja ­
kiego - takiego porządku w ym aga­
łoby wielu setek milionów złotych. 
W Europie zachodniej i środko­
wej niema drugiej rzeki o znacze­
niu i rozm iarach Wisły, znajdującej 
się w stanie takiego zaniedbania, 
jak „królowa rzek polskich" (aż do 
Torunia przynajm niej!). Ani sytua­
cja finansowa państw a, ani też fi­
zyczne możliwości nie pozwalają 
na odrobienie w krótkim czasie te­
go, co rządy zaborcze zaniedbały 
w ciągu setki z górą lat. Doprowa 
dzenie do porządku górnego biegu 
Wisły wymagało tedy chociażby 
ujarzmienia trzeciego jeszcze, prócz 
wymienionych, górnego dopływu— 
rzeki Soły.

litechniki w  Zurychu, Gabriel Na­
rutowicz. S tał on wówczas na cze­
le m inisterstw a robót publicznych. 
Budowę zapory rozpoczęto w r. 
1924-ym, lecz z powodu braku 
środków posuw ała się ona b. po­
woli naprzód i dopiero po ka ta ­
strofie powodzi w r. 1934 rozpo­
częto roboty na szerszą ska­
lę, kończąc je w listopadzie 
r. b. Dla ujarzm ienia Dunajca, 
rzeki większej i groźniejszej od 
Soły, zaprojektow ano budowę zna­
cznie większej zapory i o wiele po­
jemniejszego zbiornika w Rożno­
wie, a nadto dodatkowego zbiorni­
ka w Czchowie. Jak wiadomo, ro­
boty na Dunajcu prowadzi się w 
przyśpieszonym tempie z takim wy 
rachowaniem, aby ukończyć je w 
roku 1938.

Przy udziale kapitałów francus-

S ą d N a jw y ż sz y

n s
W  Sądzie Najwyższym odbyła 

się wczoraj spraw a Sergiusza Pry 
tyckiego, skazanego przez sąd 
drugiej instancji w W ilnie na ka­
rę śmierci. Prytyc^i był obecny na 
sali sądowej w czasie procesu ko­
munistycznego i w chwili gdy 
świadek Strzelczuk „naw rócony" 
ex -  członek partii komunistycz­
nej składał rewelacje dotyczące 
działaczy partyjnych, Prytycki dał 
doń strzał z rewolweru, raniąc go.

Strzelczuk w swoim czasie po o- 
dejściu od partii komunistycznej, 
przyczynił się swemi informacja­
mi w policji do aresztow ania ca­
łego szeregu działaczy.

Sądy okręgowy i apelacyjny w 
Wilnie skazały Prytyckiego na 
karę śmierci.

Sąd Najwyższy te wyroki uchy­
lił i przekazał sprawę do ponow­
nego rozpatrzenia w Sądzie Ape­
lacyjnym. I. K.

H tlerowcy w Szwajcarii
Na procesie Frankfurtera o za­

bójstwo hitlerowca Gustloffa ob­
rońca oskarżonego dr. Curti ujaw 
nił kilka szczegółów o robocie hi­
tlerowskiej w Szwajcarii.

Gustloff zorganizow ał 107 tysię­
cy Niemców szwajcarskich, któ­
rzy pod przysięgą zobowiązali się 
spełniać wszystkie rozkazy „w o­
dza".

Gustloff mieszkał w  D avcsie —  
małym mieście -  uzdrowisku, — 
gdzie dzięki działalności hitlerow­
ców 40 proc. przyjezdnych byli

Niemcami. Zwróciło to uw agę in­
nych krajów i aż 9 państw  zało­
żyło w tym miasteczku konsula­
ty-

Jedną z głównych akcji G ust­
loffa było porywanie żydów  nie­
mieckich do Hitlerii, gdzie w sa­
dzano ich dó obozów, koncentra­
cyjnych (głośne porw anie dzienni­
karza Jacoba!) a poza tym Gust­
loff kierował przemycaniem broni 
z Niemiec do Austrii, m. in. on to 
dostarczył broni do zam achu na 
Dollfussa w  roku 1934.

, wania. Na budowę zapory zużyto 
100.000 m’ betonu.

Równocześnie dokonano zabudo­
wy regulacyjnej szeregu potoków 
górskich, w padających do Soły w 
jej górnym biegu, zbudowano no­
we drogi wobec mającego nastąpić 
zatopienia terenów, po których 
przebiegała dotychczasow a ich tra I 
sa, przerzucono przez Sołę i jej do j 
pływy kilka nowych pięknych mo­
stów żelazo - betonowych. W szyst 
kie roboty pochłonęły łącznie oko­
ło 18 milionów złotych. Suma ta o- 
bejmuje również odszKodowania, 
wypłacone okolicznym włościanom 
za grunta, które zatopi zbiornik re- 
teneyny, czyli sztuczne jezioro, u- 
tworzone przez spiętrzenie wód 
przed zaporą.

Obecny stan wody w górnym 
biegu rzeki daje pojęcie o tem, jak 
będzie wyglądało owo jezioro. 
Nadmienić należy, że długość jego 
będzie wynosić 7,7 km. przy naj­
większej szerokości równej 800 
mtr. Największa głębokość — 22 
metry. Pojemność — 32.000.000 m3 
wody. Ze zboczy gór, okalających 
zatopiony częściowo teren zbiorni­
ka, już dziś roztacza się piękny wi­
dok na spiętrzenie wód, przypomi­
nające pomniejsze jeziora szw ajcar 
skie. Na zboczach w yrastają w 
szybkim tempie nowe domy, zbudo­
wane przez chłopów, których da­
wne sadyby znajdowały się na za­
topionym obszarze. W nadziei na 
ożywiony ruch letniskowy, w łoś­
cianie budują z reguły okazałe do­
my piętrowe o charakterze willo­
wym.

Zapora nietylko reguluje od- 
pływ wód z Soły do W isły, zmniej­
szając niebezpieczeństwo powodzi, 
lecz podczas letniego, niskiego sta ­
nu wody na Wiśle może wzm a­
gać dopływ wody przez odpowie­
dnie operowanie zasobami, znaj­
dującymi się w zbiorniku — je ­
ziorze. Nadto, przez wyzyskanie 
siły spadku wód przy zaporze mo­
żna będzie (w  razie zainstalow ania 
turbin wodnych w wylotach zapo­
ry) produkow ać rocznie około 27 
milionów kilowat-godzin energii e- 
lektrycznej. Poza stosunkowo nie­
wielką wodną elektrownią w ż u ­
rze i Gródku na Pomorzu byłby to 
pierwszy zakład, produkujący u 
nas na większą skalę „biały wę­
giel". Elektrownia ta, przy niskim 
koszcie własnym siły, przyczyni

się bardzo do uprzemysłowienia 
zachodniej Małopolski.

Całokształt robót na Sole, wyko­
nanych przez polskich inżynierów, 
i robotników, jest dziełem napraw ­
dę pięknym i rokującym pom yśl, 
ne widoki na przyszłość całej oko­
licy. W Beskidzie zachodnim pow ­
stanie duże jezioro, mające 380 ha 
powierzchni, które niebawem s ta ­
nie się napew no ośrodkiem spor­
tów  wodnych i ruchu letniskowego 
w lecie, sportów zaś zimowych w. 
sezonie opadów śnieżnych.

Kilka słów jeszcze o uroczysto­
ści poświęcenia zapory w dn. 13 b. 
m. Symboliczną wstęgę przeciął p. 
wicepremier inż. E. Kwiatkowski, 
który wygłosił też okolicznościowe 
przemówienie. Ceremonii poświęcę 
nia dokonał ks. metropolita Sapie­
ha, który nie krępując się obecnoś­
cią wlcepremjera, kilku ministrów, 
przedstawicieli Sejmu i Senatu, 
licznego orszaku wysokich urzędni 
ków oraz rzeszy miejscowej ludno­
ści, podniesionym głosem dał w y­
raz niezadowoleniu z tego, że po­
święcenie wyznaczono na czas, kie­
dy wierni powinni być w kościele 
na sumie. Uroczystość otwarcia, 
wbrew utartemu zwyczajowi, od­
była się bez wszelkich ostentacji i 
kordonów policyjnych, odgradzają­
cych „plebs" od wybrańców. Bez 
pośredniość ta wywarła na zebra­
nych jaknajkorzystniejsze wraże­
nie. Mówcy (wójt Karczmarczyk, 
wiceminister Komunikacji p. Piase 
cki, przedstawiciel T -w a Polsko - 
Francuskiego p. Charpantier, jak 
również i wymienieni wyżej) prze­
mawiali wprost do stojącej* tuż pu­
bliczności. ,

Jak już nadmieniliśmy, projekty 
zapory i zbiornika na Sole kory­
gow ał i zatwierdzał Gabriel Naru. 
towicz, zamordowany skrytobójczo 
pierwszy prezydent Rzeczypospoli­
tej. Dziś, dn. 16-go grudnia, przy­
pada czternasta rocznica tej tragi­
cznej daty. Pierwsza wielka insta­
lacja hydrauliczna w Polsce powm - 
na kojarzyć się ze wspomnieniem 
o prezydencie Narutowiczu. Jezioro 
pod Porąbką powinno otrzymać na 
zwę ieziora Narutowicza.

J. M.

W y ja ś n ie n ie
Ogłosiliśmy przed parom a dnia 

mi komunikat Zrzeszenia Praw ni 
ków Socjalistów w Polsce, że tow. 
M ieczysław Rutkowski przestał być 
członkiem Zrzeszenia. Sform uło­
wanie komunikatu mogło wywołać 
wśród czytelników wrażenie, jako 
by tow. Rudziński został skreślo­
ny z listy członków Zrzeszenia, ja ­
koby ciążyły na nim jakieś zarzu­
ty i t. p.

Uważamy zatym za konieczne 
wyjaśnienie, że tow. M. Rudziński 
sam zgłosił swoje w ystąpienie ze 
Zrzeszenia i to wyłącznie na tle 
różnicy zdań co do kwestyj takty 
ki na gruncie Warszawskiej Izby 
Adwokackiej. Tow. Rudziński, ja ­
ko powołany z wyboru kolegów 
członek Rady Adwokackiej, bę­
dzie w niej, oczywiście, jako w y­
próbow any członek partii, zajm o­
wać stanowisko, zgodne z ogólną 
linią program ow ą Partii.

Kaendsrz  Spółdzielczy
W yszedł ju ż  z  druku „SPÓ Ł­

D ZIE LC ZY K A LE N D A R Z K SIĄ Ż ­
K O W Y “ na r. 1937, wydany na­
kładem Zw . Spółdzielni Spożyw ­
ców „Społem". Prócz części ogól­
no - inform acyjnej, zawierającej 
mnóstwo pożytecznych wiadomo­
ści i w skazówek, bardzo starannie 
opracowany ,Jia lendarz“ przynosi 
szereg ciekawych artykułów  na 
tematy spółdzielcze oraz liczne li­
twory literackie. W śród autorów  
spotykam y nazw iska S t. Thugut- 
ta, H. Radlińskiej, J. Sadow skiej, 
Fr. Pareckiego, zaś w dziale lite­
rackim  — ]. Tuwim a, E. Szym ań­
skiego, W. Burka, A. Fiedlera i In■ 
,J<alendarz" Zw iązku  „Społem" 
zasługuje na najszersze rozpo­
wszechnienie; dobór treści, piękna 
szata  graficzna, cena przystęp­
na — w szystko  to przemawia na 
korzyść sym patycznego wydawni­
ctwa spółdzielców. n. a.
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z poniedziałku na wtorek
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Sytuacja w Chinach
Pogłoski o wybuchu wojny domowej —  Przewaga Nankinu
GROŹBA WYBUCHU W OJNY  

DOMOWEJ
Dywizja wojsk CzangSae-Lian  

ga zatrzymała się w pobliża Tan- 
kan na granicy prowincji Szen-Si 
l  Ho-Nan, gdzie znajdują się stra.  
te  przednie wojsk Rządu central 
nego. Dywizja ta zajęła pozycje 
obronne wzdłuż linii kolei Tunkan- 
Sian-Fu. Gubernator Kan-Su glon 
ny adiutant Czang-Sue-Liangn 
przybył do Sian Fu ze znacznym, 
posiłkami Wojska nankihskte kot. 
centrują się w północnym Ho-Nan 
ale nie przechodzą do ataku n 
obawie o tycie Czang-Kai-Szeka 
Samoloty nanklńskie odbyły lot 
nad Sian-Fu i stwierdziły, te  obro­
na przeciwlotnicza jest tam przy­
gotowana. Żandarmeria nankińskc 
stacjonowana w Sian-Fu nie jest 
dotychczas rozbrojona.

Brak wiadomości o losie Czang- 
Kai-Szeka budzi w Nanklnie nie­
pokój.
ATAK W OJSK RZĄDOWYCH  
NA  ZBUNTOW ANĄ ARMIĘ

Według otrzymanych wiadomo­
ści z Pekinu, samoloty Rządu nan- 
Fińskiego rozpoczęły bombardn. 
wanie Sian-Fu. Podobno dworzec 
kolejowy stoi w płomieniach. Wię­
kszość armii Czang-Sue-Liangi 
uchyliła się rzekomo od udziału 
w buncie, na tle tego dojść miało

jakoby do krwawych starć.
Z  Nankinu donoszą, te  wojska 

Rządu Centralnego posuwają się 
naprzód wzdłuż kolei na Lung-lla  
l są obecnie w odległości C5 kim 
od Sian-Fu. Według wiadomości 
pochodzących od tych wojsk w 
Sian-Fu panuje zupełny spokój 
wobec tego należy przypuszczać 
te  wieści o kontrrewolcie »v Sian- 
Fu są nieprawdziwe. Samolotv 
nankińskle bombardowały fortyft 
kacje, wznoszone przez wojski 
Czang-Sue-Lianga, ale nie atako 
wały miasta, w obawie o los za ­
kładników.
ZAZNACZA SIĘ PRZEWAGA  

NANKINU?
Gubernatorowie prowincji Szan- 

Tung, Kwan-Tun, Hopeh, Juen- 
Han, Szan-Si i Hu-Nan przesłali 
do Rządn w Nankinte depesze z 
wyrazami lojalności.

Na naradzie, delegatów komite­
tu prowincji Ho-Pei-Czahar i 29-ej 
armii uchwalono bezwzględne po­
słuszeństwo dla Rządu nankińskie- 
go.

JAPONIA NIE WIERZY 
W ZWOLNIENIE CZANG-KAT 

SZEKA
„Asahi-Szimbun“ przypomina 

że  Czang-Sue-Liang, kiedy przed 
kilku laty był jeszcze wszech­
władnym panem w Mukdenle, za-

Zabófca Gustloffa
skazany na 18 lat więzienia

Trybunał kantonu Grisons w 
Szwajcarii skazał Dawida Frank, 
furtera, uznawszy go winnym za­
bójstw* Oustłoffa, na karę 18-tu 
lat więzienia, utratę praw cywil­

nych na ten sam okres czasu, do­
żywotni zakaz pobytu w Szwaj­
carii i odszkodowanie za wyrzą­
dzone szkody.

' * 4

prosił na obiad do swej rezydencji 
gen. Yang-Yutinga i ministra kolei 
Czang-Yiiukai i kazał ich zamor­
dować, nic też dziwnego, że po­
wstały pogłoski o śmierci marszał­
ka Czang-Kai-Szeka. Jeżeli nawet 
Czang-Kai-Szek żyje, dziennik nie 
wierzy, iż Czang-Sue-Liang go u- 
wolni, a więc powrót jego do ży­
cia politycznego jest niemożliwy.

“ wielkie reformy we Francji

Upaństwowienie banków
Instytucyj ubezpieczeniowych i elektrowni

P o niedzielnym wystąpieniu  
socjalistycznego ministra stanu 
tow. Faure, zapowiadającym  
podjęcie przez Rząd sprawy u 
paóstwowienia banków, insty­
tucyj ubezpieczeniowych i e lek ­
trowni, tym w iększe wrażenie 
wyw ołało w  poniedziałek prze 
mówienie sekretarza generalne

Francja wobec Hiszpanii
i sytuacji międz; narodowej świata

bardzo poważną. Aczkolwiek laPrasa paryska przynosi w de­
peszach z  Londynu tekst wywiadu 
udzielonego przez premiera Blu- 
ma paryskiemu korespondentowi 
,fłew s Chronicie", p. Filipowi Jor­
danowi. P. Jordan postawił n 
pierwszym rzędzie premierowi 
francuskiemu zapytanie, czy jesl 
w dalszym ciągu zwolennikiem za­
sady nieinterwencji w sprawad  
hiszpańskich, aczkolwiek zasadc. 
ta w rzeczywistości jest łamana 
przy każdej okazji. Premier Biun 
odpowiedział pozytywnie, że /esf 
zwolennikiem tej zasady z  całą stc 
nowczością.

Na zapytanie, czy pomoc, udzie­
lana przez państwa faszystowskie 
powstańcom nie zagraża bezpie­
czeństwu zarówno W. Brytanii, jal 
i Francji na Morzu śródziemnym  
premier odpowiedział, iż infiltrację 
niemiecką i włoską w Maroku, nc 
wyspach Kanaryjskich i na wys­
pach Balearskłch uważa za rzecz

infiltracja nie oznacza jeszcze a- 
neksji, jednak należy w niej w i­
dzieć poważną groźbę dla wielkich 
dróg morskich, posiadających 
olbrzymie znaczenie dla Francji . 
W. Brytanii. Premier podkreślił 
tu, że przynajmniej trzecia część 
atkywnych sił zbrojnych Francj 
znajduje się w Afryce.

Na dalsze zapytanie, czy w ra- 
zie zaniechania zasady nieinter­
wencji doszłoby do wojny iv Euro 
pie — premier odpowiedział, ii 
wojna nigdy nie jest koniecznością 
absolutną. Premier podkreślił, ź< 
nie jest fatalistą, i nie wierzy w to 
by wojna była czymś nieuniknio­
nym. Tym nie mniej nie wystarczi 
być spokojnym i zakładać ręce 
Należy pracować dla pokoju, je- 
żeli się chce z  tego pokoju korzy­
stać. Zbrojenia wszędzie wzrasta 
ją, ponieważ brak jest wiary w 
utrzymanie pokoju.

Codziennie giną górnicy
Ze śląska Opolskiego donoszą: 

w podziemiach kopalni „Ludwika** 
w okręgu Zabrze zasypany zo­
stał zwałami węgla robotnik Ko- 
tala, który poniósł śmierć na miej­
scu.

W kopalni „Królowa Luiza*1

spadł ze stropu masyw węgla, za­
sypując 2 górników Copika 1 
Lux‘a, którzy mimo wdrożenia na­
tychmiast akcji ratunkowej zmarli 
wkrótce po wypadku na skutek od­
niesiony ran.

Przeciw awanturom wojennym
Sensacyjne wystąpienie min. Edena

Minister Eden wygłosił w ponie­
działek w Bradfordzie przemówie­
nie, zawierające wiele Interesują­
cych uwag na temat polityki za­
granicznej. Eden przede wszyst­
kim odrzucił raz jeszcze wszelkie 
jak mówił „niebezpieczne doktry­
ny", które mogłyby sprowadzić po 
litykę brytyjską na drogę podziali

Wystąpienie gen. SKładKowskiego w senacieAtak senatorów i obrona Rządu
(DOKOŃCZENIE SPRAWOZDA­

NIA ZE STR. 2-EJ
Dalsza dyskusja, w której żabie 

rali głos także przedstawiciele
mniejszości narodowych, nie wnio 
sła ciekawych momentów do dys­
kusji.

Sen. Petrażycki pom. in. oświad 
czył, że „druga Międzynarodówka 
jest przeciwnikiem silnego prądu 
narodowego’1. Jeżeli mówca pod 
silnym prądem narodowym poj­
muje szowinizm, to oczywiście ma 
rację. Socjaliści są i będą zawsze 
zwalczać szowinizm jako czynnik 
rozkładowy. Jeżeli jednak silnym 
prądem narodowym p. Petrażycki 
nazywa patriotyzm, to musimy 
przypomnieć mówcy, że wszyscy 
teoretycy socjalizmu z  Karolem 
Marksem na czele domagali się 
niepodległości dla narodu polskie­
go wtedy, kiedy antenatom ideo­
wym dzisiejszych endeków ani się 
o tym nie śniło.

W  końcu dyskusji zabrał głos 
p. prezes Rady Ministrów gen. 
Składkowski.

ODPOWIEDŹ PREMIERA GEN.
SKŁADKOWSKIEGO

Wysoka IzJki! Trudno mi będzie 
odpowiedzieć wszystkim szanownym 
mówcom i dlatego zadowolę się od­
powiedzią Panu Prezesowi Rostwo­
rowskiemu.

Otóż, proszę Wysokiej Izby, pan 
nem. Rostworowski był ła=kaw po­
wiedzieć „Przykro mi stwierdzić po 
przestudiowaniu stenogramów zaró­
wno sejmowych jak i senackich i po 
rozejrzeniu sic w  działalności Rządu, 
że to zobowiązanie, zobowiązanie u- 
źywania dekretu wyłącznie w razach 
konieczności państwowej, nie zosta­
ło przez Rząd dotrzymane". Był po­
tom jeden głos, który powiedział 
brawo i były oklaski.

P. prezes Rostworowski zdawał so­
bie sprawę, że to nie są przelewki, 
że to  zarzut poważny J dlatego był 
łaskaw dodać: .rozumiem, że to za­

rzut poważny, który stawiam z przy 
krością i który mam obowiązek uza­
sadnić11.

Otóż, jeżeli p. sen. Rostworowski 
miał obowiązek to uzasadnić, to ja 
oczywiście mani obowiązek wyjaśnić 
tę kwestję. Otóż, ja  chcę użyć tej sa­
mej broni, której użył p. sen. Rost­
worowski, biorąc każdy dekret pod 
szkło i badając jego wartość. Kilka 
dekretów uznał jako odpowiadające. 
Co do wartości reszty wypowiedział 
swe zdanie, przypuszczam, subjek- 
tywne. Był więc łaskaw powiedzieć 
tak: P. Min. Skairbu mógł doskona­
le poczekać z dekretem, wydanym 
13 września o ograniczeniu urzędni­
ków i żołnierzy w obejmowaniu sta­
nowisk w niektórych przedsiębior­
stwach i w instytucjach przemysło­
wych choc:aż myśl tego dekretu jest 
zupełnie słuszna*1

Proszę wysokiej Izby! O co cho­
dzi? Jest mi -przykro to powiedzieć, 
ale były -wypadki, wojskowi i cy­
wilni, wychodząc ze służby, wyra­
biali sobie jednocześnie -posady w in­
stytucjach, ' które nadzorowali. Zda­
rzało się niestety, że te instytucje W 
przeddzień ich wyjścia ze służby o- 
trzymywały duże zamówienia. Rząd 
spostrzegł, że może to grozić w dal­
szym ciągu. Od września do grudnia 
upłynęło kilka miesięcy. Zanim by 
to się załatwiło, znów by upłynęło 
kilka miesięcy. Zapytuję czy Rząd 
postąpił źle i czy naruszył zaufanie 
Wvsokiei Izby, skoro ukrócił to zło 
odrazu? To byłoby 6 mies. zwłoki, 
a Rząd nie ma prawa robić takiej 
zwłoki, kiedy ma pełnomocnictwa 
Wysokiej Izby (Głosy: Słusznie, słu­
sznie).

Dalej mówi p. prezes: ,Mamy je­
szcze inne kategorie, do których 
przywiązuje poważniejszą wagę. ima 
"owicie: dwa dekrety, jeden Z dnia 
22-tro września o służbie oracy mło- 
dzieży_ i z dnia 29-go listooada w 
snrawie zmiany ustawy o powszech­
nym ohowis-Vu ehizbv woiskowei.

Wysoka Izbo! Jesteśmy w special 
nym położeniu geogrofiezmn dobrze 
znanym Wysokiej Izbie. Zarówno o 
budżetach wniskowveh, jak i o ja ­
kichkolwiek nrawacli tyczących się 
wojska na Wschodzie i 7=) chodzie u 
nas nic nie wiadomo. Dlaczego my 
tylko mamy pokazywać te  rzeczy.

i Myśmy załatwili te rzeczy świsdo- 
' mie, jedynie dlatego, aby one odby­
ły się bez dyskusji, jako tyczące się 
wojska.

Dalej, p. prezes był łaskaw po- 
| wiedzieć: „To samo da się powie- 
> dzieć o dekrecie z dnia 22 września 
i o ustaleniu nadzwvezainego wykazu 
! nieruchomości podlegających przy­
musowemu wykupowi".

Proszę Wysokiej Izby. O cóż tu 
chodzi? Chodzi tu  o to, że mamy 
600 tys. ha zaległości w reformie 
rolnej, których Rzad nie wvkon»ł 
a Wysokie Izby mu to poleciły. Te 
600 tys. ha zaległości reformy rol­
nej nie są wykonane pomimo, że 
Rząd jest zobowiązany rocznie 200 
tys. ha reformy rolnei robić. Dotych 
czas tego nie zdołał wykonać.

Otóż, gdy Rzad spostrzegł się, że 
ma trochę pieniędzy, postanowił u- 
żyć je  na to. żebv zaWłośej te choć 
częściowo wykonać. Z tych 600 tys. 
ha marne 27 tys. ha postanowił za­
łatwić.

Rząd jest świadom' trudności, któ­
re ma wobec przeludnienia wsi 
RZAD PRZESZEDŁ TEGO LATA  
PRZEZ CIĘŻKI E ROZRUCHY 

W IEJSKIE  
i uważa, że wypełnił obowiązek wo­
bec Wysokich Izb, gdy te k-rc-ertie 
załatwił choć częściowo. Rząd raczej 
powinien sie tłumaczyć przed Wyso­
kimi Izbami, dlaczego tak mało za­
łatwił, a nie dlaczego w ogóle załat­
wił (Oklaski)

Na zarzut zlekceważenia Konsty­
tucji presmie" odpowiada, że gdyby 
p. prezes Rostworowski naprawdę 
orzyneo-czał lekceważenie Konstytu­
cji, toby znalazł droo-ę do po^-wig. 
nie. R*edi, n - o j  TnybnPełem S+nnp.

Pańie prezesie, nie bvło wiec ści­
ele to co Pan mówił. To była licentia 
poetica.

Dlatego jest moim przekonaniem, 
że my zobowiązań swoich wobec Izb 
nie naruszyliśmy, ani Konstytucji 
nie lekceważymy. (Brawa i  oklaski).

(Po zejściu z trybuny premier mó­
wi do sen. Rostv-orowski-.no: Broni­
łem się Udko. nic, atakowałem. —  
Prezes Pady Ministrów i sen. Rost­
worowski podają sobie ręce).

Na tem wyczerpano dyskusje.

świata na dwa obozy dyktatury 
z prawa l z  lewd". W Jirytania nie 
życzy sobie żadnych dyktatur — 
oznajmił angielski minister spran 
zagranicznych. Dla naszej we- 
wętrzne] konsumeji odrzucamy 
wszelkie skrajne doktryny. Jesteś- 
my jednak nietylko gotowi, lecz 
szczerze pragniemy żyć w stosun­
kach pokojowych, a nawet więcej 
w stosunkach serdecznych z  tymi 
którzy w swych własnych krajach 
doktrynom tym hołdują. Zdaniem 
naszym probierzem współpracy w 
dziedzinie polityki zagranicznej 
jest nie forma Rządu tego lub in­
nego kraju, lecz gotowość tegc. 
kraju do współdziałania na rzecz 
pokoju międzynarodowego. Stosur 
ki nasze z  innymi państwami za­
leżą od tego, czy państwa te pra■ 
gną utrzymania pokoju ze swym, 
sąsiadami i poszanowania trakta­
tów ,zawartych iv imię utrzymania 
pokoju, czy też nie.

Przechodząc następnie do poło­
żenia w Europie zachodniej, min 
Eden podkreślił, z  najwyższym za­
dowoleniem, doniosłość deklaraci. 
francuskiego ministra spr. zagr 
Delbosa z dn. 4 grudnia. Nawiązu­
jąc do tej deklaracji, oraz do swe­
go własnego oświadczenia z  dn 
20 listopada, min. Eden oświad­
czył:

A czko lw iek  nasze żywotne in ­
teresy wiążą się z  pewnymi ściśle 
określonymi obszarami, to jednak 
zainteresowanie nasze w  zakresie 
pokoju ma charakter ogólnoświa­
towy, a powód ku temu jest bardzo 
prosty, św iat stał się dziś tak ma 
ły, iż jedna iskra w strefie najbar­
dziej od nas oddalonej może stać 
się powodem do powikłań, obej­
mujących cały kontynent, a nawet 
półkulę ziemską. Nie możemy nie 
interesować się tą czy inną stroną 
świata w tej mglistej nadziei, że 
to ,co się tam wydarzy nie będzie 
nas dotyczyło. Nic możemy wpm  
wadzać w  błąd siebie samych luh 
innych wiarą w  skuteczność do­
ktryny, iż moglibyśmy bezpiecznii 
żyć w zachodnio - europejskiej 
cieplarni. O ile świat uzyskać me 
zapewnienie całkowitego pokoju 
to nastąpić musi istotne odwróce­
nie dążeń, które dziś panują nad 
polityką świata.

konfederacja pracy tow. Jouhaux 
na kongresie federacji pracow 
ników państwowych. W przemr 
wieniu tym tow. Jouhaux zapo­
wiedział, iż sprawa ta może stać 
się aktualną już w najbliższe; 
przyszłości. Jouhaux poru 
szył to zagadnienie omawiając 
sprawę wielkich robót publicz­
nych, którą generalna koniede 
racja pracy uważa za glówm  
kw estię polityki gospodarcze 
jako stanowiącą niezbędny 
punkt wyjścia dla ożywienia 
życia gospodarczego kraju 
Jouhaux, powołując się na nie 
dzielne przemówienie min 
Faure'a, podkreślił, że po raz 
pierwszy sprawę tę poruszone 
publicznie. Jeżeli Rząd Frontu 
Ludowego podejmie tę sprawę 
dla sfinansowania wielkiego 
planu robót publicznych i oży­
wienia życia gospodarczego w 
kraju, to odda niezmierną usłu 
gę demokracji. W  dalszym cią 
gu przemówienia Jouhaux wy

Emery'ury dla robotników

sunął konieczność rozważania 
innych jeszcze dziedzin, które- 
by nadawały się do upaństwo­
wienia i podkreślił, że general­
na konfederacja pracy od da­
wna już zwracała uwagę na ko­
nieczność takiego zorganizowa­
nia kredytu w kraju, któryby 
służy] interesom ogólnym. 
W tej sprawie nie uczyniono do 
tychczas prawie nic, tak, że ko­
la robotnicze mogą twierdzić: 
iż polityka instytucyj kredy­
towych w e Francji stosowana 
jest bardzo często w  sposób 
szkodliwy dla ożywienia życia 
gospodarczego w kraju. Jou­
haux zapewnił słuchaczy, iż 
idea upaństwowienia kredytu, a 
więc instytucyj bankowych, nie 
wywołała żadnego niepokoju w 
społeczeństw ie i że zarówno 
posiadacze władów oszczędnoś­
ciowych, jak kupcy i niezależni 
przemysłowcy od dawna ss  
przychylni dla tej koncepcji

Izba Deputowanych obradowa­
ła w poniedziałek nad budżetem 
Min. Pracy. Odpowiadając na za­
pytania, min. pracy Lebas oświad­
czył, że zamierza wprowadzić e- 
merytury dla robotników w wie­
ku od lat 60 w wysokości 3600 fr.

rocznie i rozciągnąć je na robot- 
ńków rolnych. Wprowadzenie tej 
elormy jest możliwe dzięki ubez­

pieczeniom społecznym.
Budżet Min. Pracy w wysoko­

ści 1.430.000.000 fr. uchwalono.

Znowu tajemnicza torpeda
Donoszą z Malagi o zatonięciu 

rządowej lodzi podwodnej 
W odległości 10 mil morskich 
od Malagi łódź podwodna rzą­
dowa „Strois** pod dowódz­
twem kpt Antonio Ar bona 
patrolowała okoliczne wody 
Niespodziewanie została ude­
rzona pociskiem torpedowym 
i zatonęła na głębokości 30 
mtr.. Uratował się jeden oficer 
i 2 marynarze. Ciał reszty za­

łogi i zatopionej łodzi nie odna­
leziono.

Nin. Beck przemńwi
Na piątkowym posiedzeniu se­

nackiej komisji zabierze głos mi­
nister Beck.

Może nareszcie polska opinia 
publiczna dowie się, dokąd żeglu­
jemy.

(Ostatnie wiadom ości na str. 1 i 2-ej)
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DYKTATURA ZARZĄDU PZPN 
W SPOUCIE PIŁKARSKIM

Zarząd Tol, Z w. Pitki Nożnej wy- 
; stępuje na nadzwyczajne walne zgro 
madzenie (3 stycznia) z oaiym szere 
giem projektów zmian organizacyj­
nych. I-rojekty te obejmują wzmoc­
nienie autorytetu zarządów okręgo­
wych przez wybieralność prezesa o- 
kręgu na 3 lata, a reszty członków 
również z tym, że jedna trzecia zo 
staje co roku wylosowana. Wybór 
prezesa okręgu, winien byt według 
projektu PZPN zatwierdzony przez 
zarząd PZPN. Zarządy okręgu otrzy 
mują prawa zatwierdzania kierow­
ników sekcyj 'piłkarskich klubów. 
Projekt wzmocnienia władzy PZPN 
obejmuje wybieralność prezesa na 3 
lata a reszty członków również z lo­
sowaniem co roku jednej trzeciej i  
uzupełniającym wyborem co rok. Za­
rząd PZPN otrzymuje prawa zatwier 
dzenia prezesa okręgu i  usuwania wet 
wniosek prezesa okręgu otoby dzia­
łającej na szkodę pilkarstwa, zawie­
szania zarządu i wydziałów okręgóuj 
itd. Prezes PZPN będzie miał pra­
wo usuwania z zarządu członków. 
Nadto PZPN proponuje zmniejsze­
nie ilości okręgów do tych, które po­
siadają conajmniej 45 towarzystw 
czynnych, a nadto zawieszenie na 2 
lata wszystkich opłat na rzecz PZPN 
pod warunkiem oddania PZPN-owi 
6-go terminu na mecze międzypań­
stwowe w roku.

P iłk a  n e ż n a
Z BOISKA PRZED SADEM 

KARNYM
Na jednym z meczów o mistrzo­

stwo klasy A Krakowa między Gar­
barnią a Makabi, rozegranym we 
wrześniu b. r., zawodnik Makabi 
Kuenstler doznał skomplikowanego 
złamania nogi w zderzeniu z zawod­
nikiem Garbarni Dyblem. Władze 
piłkarskie uznając na podstawie 
sprawozdania sędziego zawodów, że 
Dybel rozmyślnie kopnął przeciwni­
ka, skazał go na dożywotnią dyskwa 
lifikację, zniżając mu później karę 
do 2 lat. Niezależnie od tej kary 
sprawa znalazła się przed sądem na 
oddziale dla nieletnich.

Dr. Homung, wnoszący powództwo 
cywilne imieniem Makabi i Kuenst- 
lera, żądał przekazania sprawy na 
sesję zwykłą sadu karnego. Sąd przy 
chylił się do oowyiszego mniosku i  
na tym rozprawę odroczono,

iTOŚC S

NA RINGACH GAŁĘ] POLSKI
W Ostrowcu w meczu boksei skini 

o drużynowe mistrzostwo Polski — 
mistrz Lublina KSZO pokonał mi­
strza Krakowa Wisłę 9:7.

Mistrz Krakowa został w ten spo­
sób wyeliminowany z dalszych^ walk 
o bokserskie mistrzostwo Polski.

W Białymstoku odbył sie mecz bo­
kserski pomiędzy reprezentacją mia­
sta a warszawskim CWS. Zawody 
zakończyły się wynikiem nierozsfcrzy 
gniętym 8:8.

W hali pałacu sportowego w To­
runiu odbyły się zawody bokserskie 
między reorezentacjami Łodzi i To­
runia. Zwyciężyli bokserzy toruńscy 
w stosunku 11:5.
AMERYKA NIE CHCE DOPUŚCIĆ 
SCHMELINGA DO WALKI O MI- 

STWO ŚWIATA
W tych dniach Nowojorska Komi­

sja Bokserska obradowała w spra­
wie meczu Schmclling —— Braddock 
o mistrzostwo świata.

Na posiedzeniu nie można było u- 
zgodnić stanowiska przedstawicieli 
obu stron, co do terminu spotkania. 
Przewodniczący komisji oświadczył, 
wówczas, że spotkanie o mistrzostwo 
świata zostanie wotróle odwołane, o 
ile nie nasłani porozumienie _ pomię­
dzy mocodawcami Schmellinga_ i 
Braddocka. Wówczas n rz e d  stawi ciele 
P'-hmollinea oświadczyli, że bokser 
ten godzi się zaakceptować każdy 
termin i każde miejsce spotkania.

Mimo to decyzja nie zapadł3.

N a r c i a r s tw o
ZARZAD OKRĘGU PODHALAŃ­
SKIEGO PODAŁ SIE DO DY- 

MISI1
Jak  donoszą z Zakopanego, zarząd

Narciai-skiego okręgu podhalańskie­
go zdecydował się podać do dymisji. 
Przyczyną dymisji były wewnętrzna 
tarcian a tle rozdziału kwot na **- 
~on zimowy.
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1 H . ipisii Bit wybjn
Manifestacje robotniczo-chłopskie

Hasło nowych, uczciwych w y­
borów na podstawie 5-cio przy­
miotnikowego praw a głosow ania 

stało się ogólnem hasłem m as ro­
botniczych i chłopskich. Masy te 
zrozumiał}', że w obecnej sytuacji 
nie ma innego wyjścia, jak  rozpi­
sanie nowych, uczciwych wybo­
rów, które by zadecydowały o 
przyszłych losach kraju. Czas na­
gli i nie można dłużej czekać. Z a­
równo położenie wewnętrzne, jak 
i położenie międzynarodowe wy 
m agają szybkich i jasnych deey- 
zyj, Polska nie może dłużej żyć w 
„im pasie". Jedynie Sejm i Senat 
wybrane przez ogół ludności i 
Rząd oparty o zaulanie mas możp 
sprostać zadaniom, jakie czekają 
Polskę i rozwiązać wielkie pro­
blemy gospodarcze, polityczne i 
społeczne.

Na wszystkich zgromadzeniach, 
zjazdach, konferencjach chłop­
skich i robotniczych uchwala się 
rezolucje, dom agające się nowych 
wyborów.
NIECH KRAJ ROZSTRZYGNIE

Społeczeństwo znękane długo­
trwałym  kryzysem, nędzą i głodem 
odsuwane od wszelkiego wpływu 
na bieg spraw  publicznych, r :t  
może i nie chce dalej trwać w wy 
tworzonej bez jego współdziała 
nia sytuacji. W obliczu groźnych 
konfliktów na arenie międzynaro­
dowej i spowodowanego tym nie­
bezpieczeństwa dla Polski, kraj 
musi zabrać głos. N ajw yższa  wo­
ła  ludu musi zadecydować.

W ostatnią niedzielę, 13 b. m., 
odbyły się w dzielnicach Krakowa

w Podgórzu i Zakrzówku oraz na 
wsiach podkrakowskich w Woli 
Duchackiej i w Czyżynach liczne 
zgromadzenia robotniczo -  chłop­
skie zwołane przez P . P. S.

W Podgórza  w przepełnionej 
sali przemawiali o obpcnej sytua­
cji politycznej j gospodarczej, o 
zadaniach ruchu robotniczego tow. 
tow. Cekiera, Packan, dr. Szumski 
i Żyła. Przemówienia mówców 
przyjmowali zebrani z niebywa­
łym entuzjazmem.

W Zakrzów ku  referowali tow. 
tow. M atula i dr. Pajdak. I tutaj 
nastrój zebranych świadczył o 
zrozumieniu rzuconych przez 
P. P. S. haseł.

W Woli Duchackiej tow. tow. 
Bulsiewicz i Papier przedstawili 
obecne położenie kraju oraz omó­
wili zagadnienia polityki zagrani­
cznej.

W Czyżynach  przemawiali tow. 
tow. Cekiera i Jasiński. Licznie 
zebrana ludność wiejska z żywem 
zadowoleniem wysłuchała wywo- 
.lów mówców.

Ne wszystkich zgromadzeniach 
uchwalono rezolucje dom agające 
się rozwiązania obecnych ciał u- 
staw odaw czy ch, rozpisania no­
wych, uczciwych wyborów na pod­
stawie 5-cio przymiotnikowego  
prawa głosowania oraz w yrażają­
ce pełne zaufanie dla P. P. S.

Ponadto rezolucje wysuw ają żą­
dania natury ekonomiczno -  spo­
łecznej, jak uspołecznienia g łów ­
nych gałęzi przem ysłu, kontroli 
robotniczej nad produkcją, prze­
prowadzenia radykalnej reformy

rolnej bez odszkodowania  ł szereg
innych.

W  najbliższym czasie O. K. R. 
P. P. S. w Krakowie i O. K. R. 
Ziemi Krakowskiej zorganizują 
szereg wieców w Krakowie i na 
prowincji pod wysuniętymi hasła­
mi. Następuje mobilizacja mas ro­
botniczych i chłopskich pod wspól­
nymi hasłami. A czas już najwyż­
szy!

Dnia 13 listopada 1936 r.
broniąc Madrytu w szeregach 
Międzynarod. Brygady padł 
śmiercią bojownika o wolność, 

postęp i demokrację

c z ło n e k  Zw. Z aw ód . 
Rob. H e t .  n a  P r a d z e

Cześć Jego pamięci!
T O W A R Z Y S Z E  IDEOWI

Wiadomości P o ls k i"
70-L. STARUSZKA ZGINĘŁA 
W  PŁONĄCYM BUDYNKU

W e wsi M ędrzychów koło Dą- 
jrowy, w zabudow aniach Zofii 
Pszojer wybuchł pożar.

Ugień straw ił całe domostwo, a 
w płomieniach poniosła śmierć 
70-letnia właścicielka zabudowań, 
Pszojerowa.

FATALNY WYPADEK 
PRZY PRACY

We Lwowie, przy ul. św. T ere­
sy 12, kominiarz Kazimierz Gło­
wacki, w czasie pracy przy czysz­
czeniu komina, pośilzgnął 1 spadł 
z wysokości drugiego piętra, do­
znając złamania podstaw y czasz­
ki, oraz ogolnego potłuczenia.

Nieszczęśliwego robotnika w 
stanie ciężkim Pogotow ie odwio­
zło do szpitala pow.

P. PAWLENKO

ARESZTOWANIE
W  urzędzie pocztowym Kraków 

II, na dworcu kolejowym areszto­
wano urzędnika Józefa M agielskit 
go, pod zarzutem przywłaszczenia 
zawartości zagranicznych listów 
poleconych.

ŚMIERĆ DZIEWCZYNKI POD 
KOLAMI SAMOCHODU

Na pl. św. M arcina w Poznaniu, 
przechodząca tamtędy 19-łct. He- 
liodora Kaczorówna, została po­
trącona w brzuch, kierownicą pę 
uzącego motocyklu.

Potrącenie było tak silne, że Ka 
czorówna upadła na jezdnię. Na 
leżącą na jezdni najechał sam o­
chód ciężarowy, pod kołami któ­
rego dziewczynka poniosła śmierć 
na miejscu.

Kto zabił wójta gm iny?
P. A. T. donosi:
W ostatnim  czasie władze pań­

stwowe w Sokalu prowadziły ener 
giczne dochodzenia, celem ujęcia 
spraw ców  skrytobójczego mordu 
na osobie w ójta gminy, Włodzimie 
rza Caryka. Dochodzenia te dopro­
wadziły do aresztow ania niejakie­
go Iw ana Melnyka, jako sprawcy 
tego zabójstwa.

Nazwisko Melnyka, bojowca O. 
U. N., w ystępowało w lwowskim 
procesie Stefana Bandery i to­

warzyszów , jako tego, który na­
mówił osk. Raczuna do przybicia 
pieczęci gminnej na sfałszowanym 
dowodzie osobistym, dostarczo­
nym przez O. U. N. bezpośrednie­
mu zabójcy dyr. Babija, Michałowi 
Carowi.

Melnyk raz ju t  dokonał w  roku 
1932 nieudałego zamachu na wój­
ta Caryka i poszukiwany był przez 
policję za udział w różnych prze­
stępstwach.

I. mii
Ze Lwowa otrzymano w ponie­

działek wiadomość o zamachu na 
b. posła ukraińskiego W łodzimie­
rza Kochana, dokonanym w Soka­
lu. Dwaj ludzie, ubrani po wiejsku, 
zadali mu z tyłu cios sztyletem, po 
czem zniknęli w ciemnościach.

Synek Kochana, który szedł w 
towarzystw ie ojca, zaalarmował 
przechodniów'. Kochanowi udzie­
lono pierwszej pomocy w domu 
adw. dr. Czajkowskiego. Stan ran­

nego nie budzi obaw.
Tło zamachu jest ponad wszel­

ką wątpliwość polityczne. Kochan 
były Undowiec ostatnio był czyn­
nym członkiem nowo powstałej 
grupy „Front’*, której „Fiihrerem

SUKNIE, PŁASZCZE
NAJNOWSZE KREACJE

na tazoo
JESIENNO-
ZIMOWY

polcea firma-

EACJE I

(U liAcuide-
“ ]
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Korsarstwo emigracyjne

fiezczelny oszust okradł 200 te n U M
Jak  się dowiadujemy, przepro­

wadzone w drodze rekwizycji 
przesłuchania zgórą 200 zgłoszo­
nych dotąd poszkodowanych w 
sensacyjnej aferze emigracyjnej o- 
bywatela polskiego Andrzeja Mań 
ko, zostały już zakończone i wszy 
stkie .wpłynęły do Sądu Okręgo­
wego w Katowicach.

Andrzej Mańko przebywa w 
więzieniu katowickim. Po odcier­
pieniu przezeń kary za przestępst­
wo przeciw moralności, zastoso­
wano w stosunku do niego areszt 
śledczy w obecnie rozpatrywanej 
sprawie.

Nie wszyscy poszkodowani 
przez Mańkę podali przy przesłu­
chaniach wysokość poniesionych 
szkód, jednak, według przypusz­
czalnych obliczeń sięgają one su­
my pół miliona franków.

Jak wiadomo, Mańko prowadził 
w Paryżu biuro podróży dla Po-

jak wiadom o, jest b. poseł Dymitr j^a^ w * przez rozsyłane prospek-
Palljew. Zwolennicy „Frontu '* na 
terenie Sokalszczyzny nie cieszą 
się sympatią i w śród wrogów 
„Frontu" szuka policja sprawców 
zamachu,

Kronika Zagłębia Dąbrowskiego
Raz taK, drugi raz inaczej

Było takie zebranie w kinie „Pa 
lace" w Sosnowcu dla t. zw . „ze­
społów robotniczych", urządzone 
z okazji propagandy ruchu spół­
dzielczego.

Zabierał tam głos i p. poseł Ma 
deyskl.

Co mówił? Zobrazował bardzo 
n»e wesoły stan gospodarczy kra­
ju ze szczególnym uwzględnie­
niem sprawy bezrobocia, oblicza­
jąc ilość bezrobotnych na 10 mi­
lionów.

Na marginesie musimy zwrócić 
uw agę na rozbieżność między 
tym, co mówił na zebraniu t. zw.

„zespołów robotniczych" p. Ma- 
deyskl, a „oficjalnym optymiz­
mem", który poseł „robotniczy" 
dr. Madeyski, dzielił wszak z inny 
mi działaczami „sanacyjnymi" 
przy innych okazjach, mając przy 
tym pełne usta frazesów.

Jak z rogu obfitości płyną na 
zmianę: to optymizm, to słowa o 
smutnej rzeczywistości (o tym wie 
my wszyscy), a wszystko zależy 
od tego, jaki efekt chce się nara- 
zie wywołać...

Takie są metody wodzów „sa­
nacji moralnej".

jeszcze oskarżonego i zam knąć 
śledztwo.

Biuro Andrzeja Mańki tak ja k i 
kilka jeszcze podobnych — zosta­
ło zlikwidowane przez władze Iran 
cuskie, na skutek starań Inspek­
toratu Emigracyjnego na Śląsku, 
przy współdziałaniu polskich 
władz konsularnych we Francji.

W iększość korsarzy emigracyj­
nych odpokutowało ju t  za oszu­
stw a na polskich emigrantach 
przed sądami francuskimi.

ffAJTAIWZA fZKOŁA *AHOO!OW»W»
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ty oraz zamieszczane w pismach 
ogłoszenia oferował rzekomo wol 
nc posady we Francji, oraz pro- i 
ponował już pracującym we Fran 
cji sprowadzenie krewnych z P o s  
skl (również na pracę). Po otrzy­
maniu zgłoszenia Mańko zawiado 
mił, że ma posadę i żądał przesła­
nia znaczniejszej sumy na koszta 
kontraktu, kiedy zaś przekazano 
mu pieniądze, odpow iadał, że da­
ny pracodaw ca nie mógł tak dłu­
go czekać 1 zgodził innego p ra­
cownika, ale że on ma na widoku 
nową posadę i znowu żądał w pła­
cenia pieniędzy. W  ten sposób 
wyłudzał przeciętnie po 4.000 
franków od jednej osoby.

Podejmował się również zała­
twienia spraw  paszportowych 1 
przejazdu.

Ponieważ zeznania poszkodowa 
nycli z Francji zostały złożone 
przed tamtejszymi sądami w języ­
ku francuskim, na wniosek proku 
rafora postanowiono je przed zam 
knięciem śledztwa przetłómaczyć 
przez zaprzysiężonego tłómacza i 

1 dopiero później przesłuchać raz
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BARYKADY
s rosyjskiego przełożyła 
M A L IN A  P I L I C H O  t t f S K A

„Komuna da mi wolność, skoro to tylko będzie 
możliwe , — powiedział Lamai que szeptem, i łza 
litości, miłości i szacunku dla siebie stoczyła się po 
jego policzkach. Wsparł się łokciem o lokomotywę 
i rozpłakał się nie powstrzymując płaczu, a im dłu­
żej płakał, tym stawał się weselszy i odważniejszy. 
Majaczyło mu coś w pamięci i ani rusz nie mógł 
sobie przypomnieć co. Płakał teraz, aby wywołać 
dokładnie z niepamięci zatarte wspomnienie, I nic 
z początku nie rozumiał, gdy ujrzał siebie, jako ma­
lutkiego chłopczynę w okresie strajku 35 roku. 
Wszyscy mężczyźni zdążali tłumnie do Ratusza. Ba­
by lamentując biegły za nimi. Beczały i nawoływały 
dzieci: „Chłopcy, kochani, zbierajcie kamienie. Wy­
rywajcie je, o, tak, o, taki" Matka jego schyliła się 
i odłamkiem żelaza wydłubała z bruku kilka kamie­
ni. Składała je do fartucha i szła nie rozprostowując 
karku, jak w ogrodzie warzywnym. Lamarque trzy­
mał się jej spódnicy. Naraz fartuch pękł, kamienie 
się rozsypały, jeden z nich trzepnął go w nogę. Roz- 
beczał się. Ach, jakie to było przykre. Toć zebrano 
tyle kamieni, a teraz wszystkie się rozsypały, a na 
domiar jeszcze i on oberwał. Ale wówczas matka go 
złapała i pobiegła przed siebie, ponieważ coś się 
stało z mężczyznami. „Cicho bądź, malutki, cicho",—• 
szepnęła i wetknęła mu do ręki bardzo zgrabny ka­
myk. Ojciec ujrzał ich z daleka i zawołał przeraźli­
wym głosem: — „Patrzcie, wychowałem chłopaczka, 
patrzcie, jeszcze go matka na rękach trzyma, a już

chłopak kamień w garści ściska. Trzymaj go mocno, 
fąflu, trzymaj, nie wypuszczaj do czasu”. I wszyscy 
mu się przypatrywali, mrugali porozumiewawczo jak 
na dorosłego i śmiali się. „Zróbcie miejsce dla chło­
paka, niech się przyzwyczaja. Matko, przeciśnij-że 
się z nim, daj mi go na plecy, na plecy, na plecy mi 
go wsadź”.

Teraz płakał tak, jak wówczas — i łzy zbliżyły do 
siebie oba te okresy. I życie stało się proste i zro­
zumiałe.

„Tak było zawsze, — myślał. — Dla ojca też k a ­
mień był pierwszą zabawką, i dla dziadka, a teraz 
znów dla mego chłopaka".

Powiedział chytrze: „Przyzwyczajenie". Powie­
dział i obejrzał brązową, żylastą rękę. Oczywiście 
przyzwyczajenie do walki było niby dziedziczność in­
teresów. I wspomnienie dzieciństwa zniweczyło nie­
ufność wobec syna. Zaczął go budzić,

— Wstawaj, wstawaj, — powiedział. — Zaspałeś, 
diabliku.

EDWARD COLLINS.
Czytałem w gazetach, iż któryś z członków komi­

sji amerykańskiej w Paryżu na tej podstawie, iż tea­
try i lokale rozrywkowe są przepełnione, wysnuł 
wniosek, że głód Francuzom nie dokucza.

Nie ulega wątpliwości, że w Paryżu panuje głód, 
ale teatry są tak przepełnione i popyt na bilety tea­
tralne jest tak duży, że paskarze sprzedają je przy 
wejściu do teatru za podwójną, a nawet za potrójną 
cenę.

Zainteresowanie teatrem w Paryżu było zawsze 
bardzo wielkie, ale w owym czasie jeszcze się bodaj 
wzmogło. Założono tu studia teatralne, w których 
uczą wszystkiego, co dotyczy teatru, poczynając od 
najprostszych robót ciesielskich i kończąc na najbar­
dziej skomplikowanych teoriach teatralnych, Posze­

dłem do Teatru lirycznego na „Hugonotów” Meier- 
bera. Z loży, znajdującej się niemal tuż koło orkie­
stry, widziałem doskonale scenę i widownię. Oczy 
wiście, wszystko się bardzo zmieniło od czasu wybu­
chu rewolucji. Paryskie sfery kapitalistyczne 
zniknęły. Wraz z nimi zniknęły niemal zupełnie 
Strojne suknie i fraki. Wszyscy byli w zwykłych 
ubraniach roboczych. W teatrze było wielu żołnie­
rzy. Widać było, że niektórzy z mężczyzn przyszł- 
prosto z pracy. Członkowie orkiestry mieli na so 
bie najrozmaitsze stroje, dyrygent we fraku wyglą 
dał jak człowiek z innej epoki. Przyjrzałem się 
uważnie publiczności, siedzącej przy nowym ukła ­
dzie stosunków w pierwszych rzędach parteru i zro­
zumiałem, iż dokonało się przesunięcie inteligenci 
z galerii na parter. Ci, którzy dawniej ciułali grosze 
i długo czekali w kolejce, aby zdobyć miejsce na ga 
lerii, teraz zajmowali miejsca tych, którzy przycho 
dzili dawniej do teatru po to tylko, aby przetrawić 
tu swój obiad. Co do uwagi widzów, to trudno sobie 
wyobrazić publiczność, przed którą gra byłaby przy 
jemniejsza. O przedstawieniu mogę powiedzieć bar­
dzo mało. Chyba tylko to, że uboga odzież i puste 
żołądki nie wpłynęły ujemnie ani na orkiestrę, ani 
na aktorów.

Wracając głęboką nocą do domu nie napotkałem 
ani jednego uzbrojonego człowieka. Ulice pełne by­
ły szlifibruków. Ktoś mi opowiadał, że wyfioczon? 
damy w karetach odbywają przejażdżki, aby się przyi- 
rzeć zniszczeniu i śladom rozpaczliwych walk pod 
bramą Neuilly. Do jakiego jednak stopnia musiało 
miasto przywyknąć do alarmów wojennych, skoro 
nawet żebracy mimo ognia artyleryjskiego — nie 
porzucili swoich posterunków na rogach, a idący do 
ataku federaci wtykali im w pośpiechu jałmużnę.

(D. c. n.).

E.T.A. H o ffm an n -p u ta  
i muzyK

W AUDYCJI RADIOWEJ
Któż nie zna ponurych, a pełnych 

uroku opowieści E. T. A. Hoffmanna. 
Obok grotesek Poego, stanowią one 
najciekawsze zjawisko poezji grozy. 
Autor w specjalny sposób związany 
był z Polską. Poeta i muzyk, jednocz* 
śnie prawnik, był asesorem w roku 
ItSuO w Poznaniu, póżmej krótki cine 
radcą pruskim w Płocku i Warszawie, 
Na okres jego pobytu w Polsce przy­
pada jego rozkwit kompozytorski. W 
Płocku komponuje dwie opery, w Po­
znaniu ilustruje tekst Goethego.

Na tle pobytu Hoffmanna w Pol­
sce osnuta będzie audycja literacko- 
muzyczna Kazimierza Plucińskiego, 
którą Rozgłośnia Poznańska nada na 
fali ogólnopolskiej dn. 16 grudnia O 
godz. 21.30.

Rozmowa
ze Sr. B.zozowskim

ORYGINALNY WYWIAD 
RADIOWY

W sezonie bieżącym Polskie Radio 
zorganizowało w dziale słowa mówio­
nego niezwykle ciekawy i oryginalny 
cykl audycyj. Są to wywiady fikcyj­
ne z postaciami jakie zapisały się nie 
zapomnianymi zgłoskami na kartach 
historii czy literatury. Wywiady te 
są przeprowadzane na podstawie wy­
danych pism, pamiętników, wspom­
nień i t. d. Wywiad z Adamem Mic­
kiewiczem zainaugurował te ciekawe 
prelekcje.

Obecnie dn. 16 grudnia o godz. 
17.50 Roman Zrębowicz przeprowadzi 
„rozmowę ze Stanisławem Brzozow­
skim'*, znakomitym polskim kryty­
kiem literackim i filozoficznym, któ­
ry wywarł bardzo poważny wpływ, 
zwłaszcza na młode pokolenie, aż do 
czasów ostatnich.

Radio warszawskie
ŚRODA, 16 grudnia

6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyka. 7.15 
Dziennik poranny. 7.30 Muzyka. 8.00 
Audycja dla szkół. 8.10 Przerwa. 
11.30 Audycja dla dzieci młodszych. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Koncert 
ork. wojskowej. 12.40 Dziennik połud­
niowy. 12.50 Przesyłki świąteczne — 
pogadanka. 13.00 Przerwa. 15.00 
Wiad. gospodarcze. 15.15 Aniela S*le 
mińska, Micha! Zabejda - Sumicki 1 
Jerzy Czaplicki (płyty). 15.55 Skrzyń 
ka techniczna. 16.10 Kukiełki śląskie: 
Wielki sekret — audycja dla dzieci z 
ilustr. muz. 16.30 Koncert w wyk. 
Łódzkiej Ork. Salonowej. 17.00 W 
walce ze szpiegostwem. 17.15 Kon­
cert. 17.50 Wywiad fikcyjny: Rozmo­
wa ze Stanisławem Brzozowskim — 
przeprowadzi Roman Zrębowicz. 18.00 
Pogadanka. 18.10 Turysta — pogadan 
ka. 18.20 Koncert reklamowy. 18.45 
Program na jutro. 18.50 Nawozy or­
ganiczne — pogadanka. 19.00 Cud 
włóczni — fragment powieści Zofii 
Kossak p. t. „Krzyżowcy**. 19.20 Mu­
zyka ang elska. 20.20 Muzyka lekka. 
20.35 Chwila Biura Studiów. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadan­
ka. 21.00 Koncert chopinowski w wyk. 
Alfreda Hoehna. 21.30 Polska opo­
wieść o E. T. Hoffmanrie — audycja 
literacko - muzyczna. 22.15 Koncert 
wieczorny w wyk. Ork. Symf. P. R- 
23.00 Muzyka taneczna.

Samolotami 
podróżuje się 
bez zmęczenia
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Walne zebranie garbarzy |KI“ “” r," ? S M

W  niedzielę odbyło się Walne 
Z ebranie w arszaw skiego oddziału 
Związku G arbarzy. Pośród robot­
ników tego zawodu w W arszawie 
daje się od pewnego czasu zauw a­
żyć naw rót do organizacji klaso­
wej ,jako jedynej silnej i mogącej 
skutecznie bronić interesów zawo­
dowych robotników. W yraz tego 
znajdujem y w danych o rozwoju 
Związku w ciągu ostatnich miesię.
cyr

/  aZebranie zamknęło okres pracy 
propagandow ej i jednocześnie u- 
naoczmło wszystkim obetenym mo­
żliwości i zadania na przyszłość.

Referat polityczny wygłosił tow. 
Dąbrowski, obrazując stan walki 
proletariatu  i jego aktualne bolącz 
ki. O sytuacji w zawodzie g a rb a r­
skim mówił tow. Gajewski. W dys. 
kusji tow arzysze podkreślili konie­
czność intensyw nej pracy zarówno

w ładz związku, jak  i wszystkich 
członków. Również zwrócono u- 
wagę na konieczność organizow a­
nia młodzieży i w tym kierunku 
uchwalono odpowiednią rezolucję.

Przyjęto również uchwałę o wy­
razach solidarności dla walczących 
w Hiszpanii robotników, oraz o d ­
nośnie pomocy zimowej — uchwa­
łę, dom agającą się wprowadzenia 
efektywnej i skutecznej kontroli 
akcji „pomocy zimowej“ ze strony 
robotników.

N astępnie dokonano wyboru no­
wych władz Oddziału, przyczem 
dla nadania Zarządowi większej 
sprężystości w działaniu postano­
wiono zmniejszyć ilość jego człon­
ków do statutowego minimum.

W atmosferze zapału i gotowo­
ści do dalszej pracy dla dobra o r­
ganizacji i ogółu robotniczego Ze­
branie zostało zakończone.

Podniesienie sin temperatury wody na Wiśle
odwilży. W isła pod W arszaw ą mia 
ła wczoraj tem peraturę 0,40°C. W y 
stępujący na rzece śryż, który utru

w sk u tek  odwilży
Służba Synoptyczna Dyrekcji 

Dróg W odnych otrzym ała meldun. 
ki o podniesieniu się tem peratury 
wody na W iśle w skutek ogólnej dniał żeglugę całkowicie znikrfął,

Przebudowa „arsenału"
Z arząd Miejski przeprow adza 

gruntow ną przebudow ę dawnego 
gm achu więziennego, przy ul. Dłu­
giej róg Nalewek, będącego jak 
w iadomo pozostałością historycz­
nego arsenału. W  gm achu przezna

Co grają w teatrach?

czonym na archiwum miejskie usu­
nięta zostaje ślepa ściana wycho­
dząca na ulicę Nalewki, która na­
daw ała wylotowi ulicy szczególnie 
ponury w ygląd i w ślepej ścianie 
przebite zostaną duże okna.

TEATR ATENEUM . Dziś kome­
dia francuska A ndrzeja Birabeau 
„Woźny i m inister".

TEATR W IELKI: Dziś we środę 
„Carmen" z występem gościnnym St. 
Gruszczyńskiego i z. J . Hupertową w 
partii tytułowej.

Od czwartku rczopczną się w  Tea­
trze Wielkim występy gościnne a r ­
tystów  paryskiej Opera Comique i te ­
a tru  królewskiego de la Momnaie w 
Brukselli.

TEATR NARODOWY: Dziś kome­
dia Nowaczyńskiego „Cyganeria

TEATR POLSKI: g ra  dziś i w pią­
tek dram at S tefana Żeromskiego 
„Sułkowski".

Ju tro  „Klub Pickwicka" z Zelwero­
wiczem w roli tytułowej.

TEATR MAŁY: dziś sztuka J. 
Iwaszkiewicza p. t. „Lato w Nohant"

TEATR NOWY: Dziś Giraudoux 
„Judyta" w  reż. Leona Schillera z Ire 
na Eichlerówną.

TEATR LETNI: dziś krotochwila 
Dobrzańskiego „Żołnierz królowej Ma 
dagaskaru'*.

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
komedia polityczna „Król z paraso­
lem" w przeróbce M ariana Hemara.

OPERETKA PRZY UL. KARO-

BOLACH
GŁOWY
PR O SZK I DLA

DOROSŁYCH
Z E  Z N A K IE M  FA B R Y C Z N Y M  •

O L K A

W EJ. Codziennie „Zakochana królo­
wa".

TEATR MALICKIEJ. Codziennie 
„Profesja pani W arren" Shaw'a.

TEATR KAMERALNY: Codzien­
nie sztuka H. Goebsch‘a  „Wróble 
gniazdo* z Karolem Adwentowiczem 
Ireną Grywińską i Niną Grudzińska.

STOŁECZNY TEATR POW­
SZECHNY. Dziś we środę o godz. 7 
wiecz. przy uL N arbutta  14 „Intryga 
i Miłość".

TEATR „8.15“ (Śniadeckich 5) gra 
komedię muzyczną Gruna „Gaby".

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA­
TYCZNE (Nowy Świat 19): Sztuka 
Niemirowicza-Danczenkl „Cena ży­
cia". Przedstawienia odbywają się w 
piątki, soboty i niedziele o godz. 20.

TEA TR „13 RZĘDÓW". Dziś 
sa tyra polityczna ..Duhv Smalone"

CYRK STAN 1EWSKICH codzien­
nie o 8.15 a we wtorki, środy, soboty 
i święta o 4.30 i 8.15 nowy program 
grudniowy, czołowa atrakcja : „Ro­
bot", sztuczny człowiek.

„ T a j e m n i c a  l e k a r s k a11
w  K am era ln ym

N ajbliższą nowością, która ukaże 
się już w końcu b. m. na scenie Tea­
tru  Kameralnego będzie świetna sztu­
ka autora „M atury" Władysława Fo- 
dora: „Tajemnica lekarska".

Zapowiedź nowej sztuki tak  łubia­
nego w Warszawie autora wywoła nie 
wątpliwie duże zainteresowanie, tem- 
bardziej, że główne role objęli: Irena 
Grywińską, Karol Adwentowicz i K a­
rol Benda. Dekoracje profesora S ta­
nisława Jarockiego.

DZIELNICA MOKOTÓW. W 
czwartek dnia 17-go b. m. o g. 7-ej 
wiecz. w lokalu ul. Chocimska 23, od­
będzie się żebranie Komitetu Dzielni­
cy, z udziałem przedstawiciela egze­
kutywy W. O. K. R. tow. Józefa 
Dzięgielewskiego.

DZIELNICA PELCOWIZNA: uL
Jabłonowska 6, w środę dn. 16 b. m. o 
godz. 7 w. odbędzie się zebranie dla 
członków i wprowadzonych gości z re 
feratem  tow. S. Gajewskiego.

SEKCJA PRACOWNIKÓW UMY­
SŁOWYCH zawiadamia, że w dn. 18 
grudnia b. r. o godz. 20 w sali Zw. 
Handlowców, Sienna 16, odbędzie się 
odczyt tow. Bronisława Ziemięckiego 
na tem at „Organizacja Świata P ra ­
cy": 1) Ku wolnym Zw. Zawodowym; 
2) Faszystowskie ustroje pracy; 3) 
Projekty Izb Pracy w Polsce; 4) Zna 
czenie P artii politycznych dla Świata 
Pracy.

Zaproszenie otrzym ać można w lo­
kalu Sekcji Pracowników Umysło­
wych P. P. S. W arecka 7 II  p. w po­
niedziałek, środę, czwartek i piątek 
od g. 18 do 20 wiecz. lub na miejscu 
odczytu.

DZ. STARÓWKA: Rejestracja
członków odbywa się codziennie od 5 
do 7 w. uL Długa 21 m. 8.

DZ. WOLA - CZYSTE: Dziś o g. 7 
wlecz, odbędzie się posiedzenie Komi­
te tu  Dzielnicy.

SZKOŁA PARTYJNA OKRĘGO­
WA P. P. S. Zawiadamia, że otwarcie 
sizkoły nastąpi w czwartek dn. 7 sty ­
cznia 1937 o godz. 6 p. p. ul. Czerwo­
nego Krzyża 20 w lokalu Dz. Powi­
śle.

DZ. ŚRÓDMIEŚCIE. W niedzielę 
dn. 20 grudnia o godz. 10-ej odbędzie 
się pierwsza część Konferencji Dorocz 
nej i Przedkongresowej.

Obecność wszystkich członków o- 
bowiązkowa,

**
♦

Posiedzenie Komitetu odbędzie się 
w czwartek dn. 17 b. m. o godz. 7.30.

R. T. P . O.
Ju tro  w czwartek dn. 17 b. m. od­

będzie się posiedzenie zarządu W ar­
szawskiego Oddziału R. T. P. D. przy 
ul. Wolskiej 44 o godz. 7-ej wiecz.

Ucieczka więźnia
Podczas odnaw iania ciężkiego 

więzienia we W ronkach (woj. po­
znańskie), korzystając z nieuwagi 
strażnika, zbiegł 39-letni Leon W ro 
niecki (Aleksandrów Kujawski, 
pow. Nieszawski), murarz. Ryso­
pis: w zrost średni, oczy niebieskie, 
blondyn, na lewym przedramieniu 
w ytatuow ane postacie dwóch ko­
biet. W roniecki odbywał dw ulet­
nią karę za napady rabunkowe. Po 
licja rozesłała listy gończe za zbie­
giem.

LW ład y s ław  Gawlikowski 1

Lucyna 
Szczepańska

w  komedii 
muzycz.

Śniadeckich  5 

CODZIENNIE

Reż. W. Zdzltow lecki

członek Rady Hufca W arszaw skie­
go Czerwonego H arcerstw a TUR. 
zmarł na gruźlicę w wieku lat 19.

Tracim y w Zmarłym dzielnego i 
oddanego spraw ie Tow arzysza.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
dn. 16.XII o godz. 14-ej ze szpitala 
św . Ducha (Elektoralna 12) na 
cmentarz Brudzieński.

W zyw am y wszystkich Czerwo­
nych Harcerzy do udziału w pogrze 
bie.

Hufiec Warszawski 
Czerwonego Harcerstwa TUR.

Młodzież P. P .S.
W środę dnia 16 b. m. o godz. 7-ej 

odbędą się zebrania organizacyjne 
dla Kół:

WOLA, ul. Wolska 44,
PRAGA, ul. Brukowa 35, ref. tow. 

St. Birnholc.
JEROZOLIMA, ul. Chłodna 30.
STARÓWKA, ul. Długa 21.
MARYMONT-ŻOLIBÓRZ, ą l  K ra­

sińskiego 10, ref. tow. Mitznerowa,
* *£

W czwgxtek, dpia 17 b. m. o g. 7-ej 
wiecz. odbędą się zebrania organiza­
cyjne dla Kół:

MOKOTÓW, ul. Chocimska 23, ref. 
tow St. Gajewski.

ŚRÓDMIEŚCIE, ul. W arecka 7, ref. 
tow. Rafał Praga.

OCHOTA, uL Grójecka 94, refer, 
tow. St. Birnholc.

RAKOW1EC, ul. Pruszkowska 6, 
Zdz. Goldberg.

W sobotę, dnia 19 b. m. o g. 7.80 
wiecz. odbędzie się zebranie dla Koła 

POWIŚLE, ul. Czerwonego Krzy­
ża 20. |

***
Kurs dla kierowników Kół W.O.M. 

PPS. odbywa się w poniedzu'k śrc . 
Hy i piątki, o godz. 7 wiecz. (punkt.) 
w lokalu Sekcji Pracowników Umy­
słowych PPS„ ul. W srre«a 7 II p.

Samobójstwo
oficera policji

Nocy ubiegłej o godz. 2-ej, min. 
30, w mieszkaniu własnym (G ro­
chowska 96), wystrzałem z rewol­
weru w głowę, odebrał sobie życie 
Rudolf Makowski, podkomisarz Ko 
mendy Głównej P. P. Lekarz Po­
gotowia stwierdził śmierć.

W a rsz a w i-D iw o c k  W a rsz a w a -P ru sz  iś w
Rozkład nowych pociągów elek­

trycznych na linii wahadłowej 
Pruszków —  W arszaw a Główna 
— W arszaw a W schodnia — O- 
twock wyznaczony został w ra ­
mach zimowego rozkładu pocią­
gów o trakcji parowej, gdyż bieg 
pociągów elektrycznych do dnia 
23 m aja 1937 roku t. j. od chwili 
wejścia w życie nowego rozkładu 
jazdy na PKP nie może ulec przy 
spieszeniu.

Musiałoby to bowiem pociągnąć 
za sobą całkowitą zmianę przy 
kursowaniu pociągów. Pociągi e- 
lektryczne kursować będą według 
następującego rozkładu. Na linii 
W arszaw a —  Otwock odjazd ze 
stacji W arszaw a Główna — 5,10, 
9,10, 13,10, 17,10 do Pruszkowa 
7.40, 11.40, 15.40, odiazdy z O-

twocka do W arszaw y 6.34, 10.34, 
14.34, 18.34, odjazdy z Pruszkowa 
do W arszaw y — 8.29, 12,29, 16,29 
Przeciętny czas przejazdu na od­
cinku W arszaw a Główna, W arsza 
wa —  W schodnia przez tunel ko­
lei średnicowej i most, trw ać bę­
dzie 10 minut.

R ^ OCHEH1KA Dr <rtACIERAM/0 
tię p b iy :  -i

U A T Y / A i l B
POWODU P f tm ię B I E H lA  

t r i l C H I A t l E  IT:P '
:CIA W APTCKACH ' \
I G Ł Ó W N A  I P B I E D A Ż

A MlkOLASCHA
LWÓW K O PE R N IK a -4

Co wyświetlają Kina?
APOLLO: „Ada, to nie wypada". I M AJESTIC: „Król kobiet
ADRIA: „Bohater" z Wallace Beery. *
ANTLNEA: „Papua" i „Jasnowidz".
AMOR: „Na fali wspomnień" i 

„śmierć odpoczywa".
ACRON: ,Złotowłosy brzdąc" i „Ala 

w krainie czarów".
A S: „Piekło".
ATLANTIC: „Pod dwiema flagami".
BAŁTYK: „Kobieta ma zawsze ra ­

cję". j

BIS: „Manewry miłosne" 1 „Czarna 
magia".

CAPITOL: „Trędowata".

OGŁ OSZE NI A DROBNE
A. A. A. A. A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne Fotele- 
łóżka, kanapy - łóżka system angiel­
ski, nowoczesne od zł. 80. Warunki 
dogodne. Wytwórnia „Polonja" Twar 
da 5, telefon 2-47-67.

FUTRA zapółdarmo. n f l  złotych.
Bez zaliczki od £U  miesięcznie. 

Męskie — damskie trzyćwierciowe 
Lisy. n o  
Leszno CO

P otrzebny czeladnik kowalski zaraz, 
ryso rowy i odpowiedni do kucia 

koni. Pruszków, ul. Przejazdowa 
Nr. 6.

Z teatrów warszawskich
„Cyganeria W arszawska*" Adol 

fa Nowaczyńskiego. Sztuka w 4-ch 
aktach. Inscenizacja i ieżyseria: 
Ludwik Solski. Dekoracje: Stani­
sław Jarocki.

Sztuka Nowaczyńskiego odmalo 
wuje życie i obyczaje „Cyganerii 
W arszaw skiej" z epoki paskiewi- 
ozowskiej, krąg pisarzy w rodzaju 
Zmorskiego, W olskiego, Dziekoń- 
skiego, Fileborna. O te grupę lite­
racką starli się również Lenarto­
wicz i Norwid. T e nazw iska prze­
de wszystkim usprawiedliw iają ra­
cję istnienia i pamięć o istnieniu tej 
dość wątłej i nie obarczonej nad­
miarem talentu grupy literackiej.

Sztuka Nowaczyńskiego jest 
dość blada i pozbaw iona żywszej 
akcji. Postaci poruszają w  jakiejś

inauguracyjnej atmosferze, która 
ma nadać im jakąś rolę i znacze­
nie, lecz mimo usiłowań autora i 
w idza do tego nie dochodzi. Dia­
logi rozciągłe i bezbarw ne, akcja 
ospała, postaci mgliste.

Rola historyczna tej grupy po­
legałaby może na głębszym ujęciu 
i potraktow aniu idei dem okratycz­
nej, próby „wejścia w lud", to 
w szystko jednak w ujęciu N ow a­
czyńskiego wyraziło się w kilku 
formach stylowych propagandy li­
terackiej — mało charakterystycz­
nych i potraktow anych po kaw a- 
larsku.

Jednym z ciekawszych typów  tej 
sztuki będzie postać pani Laury, 
rodzaj błędnego w am pa i ów cze­
snego w  stylu Delfiny Potockiej,

Joanny Bobrowej, Marii Kalergis, 
którym udało się odegrać tak nie­
poślednią folę w życiu naszych 
wielkich poetów.

Symboliczne jednak starcie tej 
czczej rzekomo kultury i w yrafi­
nowania z pierwotnym instynktem 
i bezpośredniością młodej cyganki 
wypadło blado.

W sztuce tej jedna rzecz jednak 
jest odczuta głęboko i narzucona 
poddawczo to czar i magia muzyki 
Chopina, patronującego m ister­
nym zabiegom erotycznym pani 
Laury. M ożna by stwierdzić, że ca 
ły jej czar i urok jest zapożyczony 
od rozwiejności wielkiego m istrza 
tonów.

św iat artystyczny „Cyganerii 
Warszawskiej** pozbawiony jest 
żywszego tętna i jego praw dy a r ­
tystyczne unoszą się w powietrzu 
jak bańki mydlane na woli w ia­
trów .

Sztukę wystawiono w miarę 
możności starannie, lecz w obsa­
dzie mało sprzyjającej sugestii w i­
brującej młodości, panującej w 
tym światku.

Z czołowych ról na w yróżnie­
nie szczególne zasługuje Jan Kur- 
nakowicz w świetnie skomponowa 
nej roli Damiana Gorgoniusza, nad 
to —  Jerzy Leszczyński, Józef W ę­
grzyn, Franciszek Dominiak i W oj. 
ciech Brydziński. W ielką kulturę 
gestu i prezencji włożyła w rolę 
Laury — Ewa Kuncewiczówna. Ka 
rykaturalną bujność żywiołu repre 
zentow ała M aria Balcerkiewiczów- 
na w  roli Miariamki. Dobrą Tante 
Salome była p. Stanisław a Kawiń- 
ska.

W znowienie tej sztuki nie było 
najszczęśliwszym pomysłem dyrek 
cji T eatru  Narodowego.

J. N. M.

W nledz. i św. 
Pocz. o 12CAPITOL p.

O S T A T N I E
D  N  I I  “

u
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W S Z Y S T K I E  
M I E J S C A  PO Zł.

CASINO: „Barbara Radziwiłłówna"
zc Smosarską.

CASINO "7T.T
BarMa

w roi. tył.

JADWIGA SMOSARSKA,
W. ZACftAńEWICZ

COLLOSSEUM: „Zemsta Johna Bil- 
m aua“.
CZARY': „Czarny anioł".
ELITE: „Ostatnie dni Pompei" i „Ro 

ześmiane oczy".
EUROPA: „Żółty skarb".
FAMA: „Ręce na stole" i „Ostatni 
• miliarder".
FLORIDA: „Brygada śmiałych" i 

„Bunt zwierząt".
FORUM: „Alarm w nocy*' i „Mały 
król".
FILHARMONIA: „Jej wysokość ta ń ­

czy walca".
GDYNIA: „Złote jezioro" i rewia. 
HOLLYWOOD: „świecznik królew­

ski*'. N a scenie rewia.

K in o tea tr „HOLLYWOOD*
począ tek  w dni powszednie o godz. 6 

w niedziele I święta godz. 3.45.
Wspaniały film 
Sensacyjno-szpi«gowski

ten linii
NA SCENIE REWIA

HELIOS: „Bolek i Lolek". 
KOMETA: „M etropolitan".

-  ?£, K O M E T A  —
uL Chłodna 49. tel. 6.48-51.

Najsłynniejszy baryton świata
Lawrence l ib b e t  i Virginia Bruce
stworzyli niezapomniane kreacje 
i dąli prawdziwą ucztę artystyczną 

w filmie p. t.

„METROPOLITAN”
Reżyserii naszego słynnego rodaka

Ryszarda BolesfawsKlego
R & W J A

R E K L A M O W A
PRZEDŚWIĄTECZNĄ

SPRZEDAZ P O R C E L A N Y ,  S Z K Ł A ,  K R Y S Z T A Ł Ó W  
I nacz yń  k u c h e n n y c h  w hurtowym składzie A. PERLIK

MAJESTlCKS:
Nowy-5wiat 43, pocz. 4 

Początek 5, 7.30, 10 
Gigantyczne arcydzieło filmowe

60 L 
0B IE T

ITALIA: „Pod Twoją Obronę". 
ca“. /
LOS: „Złotowłosy brzdąc'*.

MASKA: „Dla ciebie śpiewam" i „Ex 
press Nr. 6".

METKO: .Judei gra na skrzypcach" 
i rewia.

MEWA: „Ena‘‘ i „Syn adm irała",
MINERWA: „Księżna Łowicka".
MUCHA: „Takie są dziewczęta" i

„Czu-Czin-Czau".
N. TOMBOLA: „Będziesz zawsze 

moja" i „Królewska faworyta",
M IEJSKIE: „Rose Marie".

K IN O  MIEJSKIE
Początek 6, 8, 10.
Św ięta 4, 6. 8, 10-

Dozwolony od 10 lat. Bilety ulgowe 
ważne za wyjątk. sobót i świąt.

-
OKO PRASKIE: „Krwawe perły" i 

„Egipskie noce".
PAN : „Papa się żeni".

P. 4. W niedzielę 
o 12 i 2 Pd RA JKI| I % A H

M  m  L- WYSOCKA 
i  ®  J . ANDRZEJEWSKA 

ij&tf M. ZIMIŃSKA 
W  Z. RAKOWIECKI 

FR. BRODNIEWICZ

w komedii muzycznej

iAPA »s ŻENI.■ ■

PUFULARNY: „Peter Ibbetson" i re­
wia.

PROMIEŃ: „Biała parada" i „św iat 
jest zakochany*'.

PRAGA: „Paniw ardow ski" j rewia.
PETIT TRAN ON: „Ekscentryczna

dam a" i „Anna Karenina".
RA J: „Młody las" i „Przygody szo­

fera".
RIALTO; „Tylko raz kochała" z Joan 

Crawford.
RIVIERA: „Róża" i dodatki.
RENA: „Zmiana serc" i „Biała p»' 

ruds'*
ROMA: „Władca Kalifornii".
ROXY: „Złote jezioro" i film koloro­

wy.
SFINK S: „Błękitna parada".
SOKÓŁ: „Dżentelmen kocha inaczej1 

i „Pieśń wiosny".
SORRENTO: „Jarzmo miłości".
STUDIO: „Furia".
STYLOWY: „Rok 2000" wg. Wellsa.
ŚWIATOWID: „Furia".
TON: „Sztandar",

Kino O  N  Teatr
P u ł a w s k a  39Sztandar

( L a  B a n d e r a )
Pocz, godz 5, 7. 9.

Duży w ybór se rw isów  sto łow ych  oraz upom inków  gw iazdkow ych—B IE L A Ń S K A  5 ,  front 1-e piętro

UCIECHA: „Król kobiet". 
UNIA: „Czarne róże" i rewia

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK W1NTŁRUK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.
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